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Kochamy Was 


przez cały rok, 


dziś ściskamy 
najmocniej 


JUŻ 
\VE WTOREK 

„ŚM'' i mmn 

Polecamy Wam reportaż 
z najpopułarniejazepo raj¬ 
du samochodowego świata 
— CAMEL TROPMY, wy¬ 
wiad z ..polskim RAMBO'\ 
fotoreportaż z Eurodisney- 
iandu i Kamczatki, artykuł 
o polskich poszukiwaczach 
skarbów i wiele innych, nie 
mniej ciekawych tekstów. 
Tego numeru nie możecie 
przegapić! 

Fot. MAREK MAUNOWSKI 


HA SPORTOWO I TAl^ECZNie 
W SZRANKACH — O KRYSZTAŁOWY PUCHAR 
„ŚM" — REPREZENTACJE NAJLEPSZYCH SZKÓL 
^ OUIZY, KONKURSY SPRAWNOŚCIOWE DLA KI¬ 
BICÓW 

CENNYCH NAGRÓD BEZ LIKU ł ATRAKCJI JESZ¬ 
CZE WIĘCEJ 

f Mieszkańców grodu nad Białą I okolic zaprasza¬ 
my do Szkoły Podstawowej nr uL Upalna £6 
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KONCERT DLA WAS!!! 


W żadnym wypadku w Dniu Dziecka nie 
powinniście się nudzić. Skorzystajcie więc 
z propozycji Fundacji Na Rzecz Umuzykal¬ 
nienia Dzieci, która 1 czerwca, w kinie „Mosk¬ 
wa” Organizuje specjalny koncert. Wezmą 
w nim udział między Innymi zespoły muzycz¬ 
ne, zespół taneczny, czarodziej I wróżka... 

Uwaga! Kupując błlel na imprezę, dosta¬ 
niesz w prezencie kaeelę z nagranlemi. 

Kino „Meekwa”, poniedziałek, o godz. 
9 1 11. Spotkamy się lam ^ „Świat Mtodych” 
otworzy bowiem w kuluarach kina swoje stoi¬ 
sko. 

Do zobaczenia! 

(iM) 


W poniedziałek, w Białymstoku, 
godz. 10.00! 

Dzień Dziecka 

ze ,,Światem Młodych" 


sam 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Zwracam si^ do was z pewnom spra¬ 
wom. czy nie mo^^i w Swiocia 

MrcKlym umlo^lć parę adresów Jakiś 
cł^łopcńw do klurych morena by napi¬ 
sać. Proszą 

podpisu bfak 

Stomocy. s^fMocyf — cticfafoby si^ 
krzyknąć wzorom Pocłtatkowego przy- 
jadofa — Prasisi!zka, 

W jakim języku? 

Jesteśmy dwiema dziewczynami 
z miasteczka gdzieś w Polsce. Migdy 
nie pisałyśmy do żadnego fan-cltibu 
mieszczącego sią poza granicami na- 
szegc kraju. Nie wiemy, czy mamy 
pisać list po polsku, czy też w jązyku 
kraju, z którego pcdiodzą nasi idoie. 

2fnUa I Ziuta 
Joźsit napiszecie po potsku^ zapew¬ 
ne nigdy nie doczekacie się odpowie¬ 
dzi, Fan-cluPy zasypywane są stertami 
fisiów / nie są w stanie ża/mówać się 
korespondenęia w fęzykacf} nieiroiu- 
miafyct dia przeciętnego Soropeiczy- 
ka. Musialytiy zatrudniać dziesiątki tfu- 
maczy, Najlepiej będzie, jeźeii napisze¬ 
cie Ust w języku o statusie mięćzy-^ 
narodowym. iA więc po angietsku. fran¬ 
cusku tup niefnieckUv Pisania w innych 
językach to próżny trud... 

Co z „kleksami”? 

Mam problem i prośże Was o pomoc. 
Cticlatabym wysist życzenia Imienino¬ 
we mojej mamie, ale nie wiem, czy 
kupony z Kleksem ^zeba wrzucić do 
koperty, czy przykleić? Pomóżcie ml 

MUka 

Me pierwszy to Ust w sprawię „kiek- 
sów‘\ więc odpowiadamy w „Poczcie’'. 
„Kfeksy” można załączać iuzem, ne- 
kiejonena kartoniku^ bądź nakleić je na 
kopertę — ważne jest to^ by tyły. Co 
prawda łatwiej jest nam liczyć te na- 
kiejena, ale io już nasz własny, prywat¬ 
ny probtem. 

Renata ma racjęl 

* 

Piszą w iprawie listu Renaty zamie¬ 
szczonego w „Poczcie" w 33 numerze 
„Świata Młodych". ONA MA RACJ^ł 
Czy myślicie r że Wasza gazeta jeet 
gazetą NKOTB?7? Jeśli lak, to sią bar¬ 
dzo mylicie. Pomyślcie jeszcze o jed^ 
nym. Przecież jacyś chłopcy też Was 
czytają. Oni nie przepadają za NKOTB. 

I nnają racją. Słabo mi się robi. gdy już 
na drugie) stronie Waszej gazety są 
takie napisy: ..Kocham NKOTB". Czy 
nie myśFicia., że są także Inni czytelnicy, 
którzy akurat nie lubią tego zespołu? 
A n>oże zmienicie nazwą na „Świat 
NKOTB'? Wiem, źe nie ja Jedna tak 
sądzą. 

Anata 

Czujemy się skarceni — ałę tylko 
częściowo słusznie. Aneto, jesteśmy 
między miotem a kowadłem: jsAti pi¬ 
szemy o NKOT&, denerwują się prze^ 
ciwnfcy Dzieciaków. Jeżeli nie piszemy 
— rzucają na nas gromy fani bostoh- 
czyków. i co my biednr mamy robić 
z łym fantem? 

Ta okropna dziewczyna 

Wystąpuję nie Tylko w swoim imieniu, 
ale takie w Imieniu koleżanek. Nasz 
problem polega na tym, że jedna dziew¬ 
czyna z mojej klasy (Sylwia) wszystkim 
dziewczynom zabiera przyjaciółki. Mo¬ 
że brzmi to trochę śmiesznie, ale to 
prawda. Przekupuje je i obmawla inne 
dziewczyny. Mamy Już jej dosyć. Napi¬ 
sałyśmy do niej list, ale zabrakło nam 
odwagi, by jej go dać. Co mamy robić? 

Ćarollni 

Po piarwrszę: jeżeli przyjaciółka lak 
łatwo daje się przekupić i z zapałam 
oddaje się piotkom i obmowom, to zna¬ 
czy, źe na miano przyjaciółki nie za¬ 
sługiwała. Pa drugie: skoro Sytwił tak 
łatwo przychodzi . .kradzież " przyjació- 
łekf to może Stanowi znacznie 
niejsze niż Wy towarzystwo? Może 
przyczyna zerwań leży w Was samych 
— trudffo przecież uwierzyć, że wszyst¬ 
kie Wasze byłe przyjaciółki były nic nie 
warte,. 








D Mój ojciec podśmiewał się ze mnie, 
że kiedy po raz pierwszy zobaczy¬ 
łem fulbolówkę. to z wrażenia smoczek 
wypadł mi z ust. Coś z prawdy musiało 
w tym być1 


Nie da się ukry^t tę Kaitśy ktedyś był dzlecfclefn, ,,Co 
z ciebie wyrośnie?" ^ zastanawiają się rodzice od niepa¬ 
miętnych i uż czasów, pairzącna swo|e rozbrykane pociechy. 

No wlaśrile,,^ Proponuiemy Wam konkurs. Spróbujcie zga¬ 
dnąć, co wyrosło z tych maluchów, których zdjęcia zamiesz¬ 
czamy poniżej. Dla ułatwienia pod każdym zdięclem zamie¬ 
szczamy historyjkę z dzieciństwa opowiedzianą przez nasze¬ 
go bohatera. 

Dopasujcie fotografię z dzłeclAsIwa do współczesnego 
wJzerunku znanej Wam osoby, wpisując do kuponu od¬ 
powiednie cyfry I litery. Wypełniony kupon naklejcie na karlę 
pocztową I wyślijcie pod adresem redakcji: ,»Śwlal Młtłdych"^ 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. Kupony (wyłącznie 
oryginalne) opatrzone Irnleriłem* nazwiskiem I adresem 
wysyłającego wezmą udział w losowaniu trzech na- 
gród-niespodzianek. Na rozwiązania czekać będziemy do 15 
czerwca br. 


wa rozpoczęła 
$lą od Przeglądu' 
Piosenki Dzię- 
cięc^ej. Misiem 
wtedy 6 lat. Śpie¬ 
wałem piosenkę 
pt. „Kundel bu¬ 
ry...". Podczas 
występu towa¬ 
rzyszył ml ogro¬ 
mny pluszowy 
pies. ByJ chyba 
większy odę 
mnie... 


COZNICH 


E Niestety, 
dzieciństwo 
spędziłam w do¬ 
mu dziecka u za¬ 
konnic. Msnn rą^ 
czej smutne 
wspomnienia 
z tego okresu. 
Najpiękniej 
wspominam 
przyrodą, która 
iavvsze robiła na 
mnie duże wra¬ 
żenie.,. 


C Od dziecka zwra¬ 
całem uwagę ne 
modę. Zewśze chodzi- 
lem nienagannie ubra¬ 
ny, jak widać na zdjęciu 
— dobrze skrojony gar- 
nłiurah, lekko opadają¬ 
ce rajstopy w stylu lat 
pięćdzieslątycfi. A' te 
blond włosy to moje na¬ 
turalne, choć nvoże dzi- 
trudno w tO UWle- 


F Raczej nis miałam szczęścia w lote¬ 
riach Największa wygrana, jaka trafiła 
mi slą kiedyś na wiejskim jarmarku, to była... 
kura. ^ywa I gdacząca wniebogłosy! 


A Moja karie¬ 
ra estrado-- 


I Muszę przyznać uczciwie, że w szkole . 
— podaławowej nie uczyłam się specjal¬ 
nie dobrze. I zawsze zazdrościłam swoim 
rówieśnikom, którzy pięknie rysowali lub 
wspaniale Śpiewali. Ja naprawdę dobrze 
potrafiłam tylko... głośno czytać. LPwielbia- 
łam to robić. Kiedy w szkole nauczycielka 
prosiła: — No to kto przeczyta nam to opo¬ 
wiadanie... — ja pierwsza niemal wskakiwa¬ 
łam na ławkę, 
byle tylko 
mnie wybra¬ 
no. Często 
zastanawia¬ 
łam się. 
kiedykolwiek 
ta umiejęt¬ 
ność przyda 
mi aię w ży¬ 
ciu. I macha¬ 
ła iTi rękązre- 
z y g n acj ą: 

— Pewno nie. 

A tymczasem 
okazało się, 
że owszem.,. 




Wspaniałej koieżance Paulinie 
najserdeczniejsze życzenia pogod¬ 
nych dni, spełnienia najskrytszych 
marzeh I nie koóczącej się radości 
składaja koledzy z VIId. Najlep- 
sze życzenia urodzinowe dla pani 
Krystyny Banasik: dużo zdrowia, 
szczęścia I spełnienia najskryt¬ 
szych marzeń przesyłają mąi t cór¬ 
ka. Wszystkiego najlepszego 
z Okazji On la Dziecka życzy Pawiowi 
Waśko Anłe Szeliga. V Chcieliby¬ 
śmy złożyć życzenia, a zarazem 
podziękować pani dr Halinie P„ na¬ 
sze! wychowawczyńE pani Małgo¬ 
rzacie Słupce i całemu gronu peda¬ 
gogicznemu ze SP nr 12 w Mys- 
łowicach-Morgach. Życzymy zdro¬ 


wia, szczęścia i radości w dalszej 
pracy — klasa VI, v Serdeczne 
pozdrowienia dia wszystkich dzie¬ 
ciaków z osiedla koło Zalewu prze¬ 
syła Ola Wlluu z Nowej 
Dęby, Kochanej Aneczce z oka¬ 
zji I Komunii Świętej zdrowia, 
szczęścia i spełnienia wszyśclut- 
kich marzeń życzy siostra Marzena. 
Całują sto razyE Najlepszym ko- 
jeżankom: A. Chrzanowskiej i I. Ró¬ 
życkiej oraz Ciotecznej siostrze Kasi 
życzenia wszysikiego najlepszego 
z okazji urodzin przesyła Agnieszka 
Włnlarciyk z Warszawy. Moc 
najserdeczniejszych życzeń dla An¬ 
drzeja Tomenka I Warszawy śle 
Szprycha, Wszysikiego najlep¬ 
szego, zdrowia, szczęścia i pomyśl¬ 
ności życzymy Rodzicom z okazji 1 2 
roczr^icy ślubu — Mateoez i Dornlnł- 
ka SudnL Wszystkiego najlep¬ 
szego, dużo zdrowia, szczęścia i do¬ 
brych ocen w azkole życzy najlep¬ 
szej przyjaciółce z okazji czternes- 
tych urodzin Mertyiia, Anetce 
z okaz]i jedenastych urodzin przyja¬ 
ciół stu, tysiąca przygód, bajecz¬ 
nych snów, worka prezentów, 


uśnn<iech6w bez liku, słonecznych 
dni, lodów na patyku I mnóstwa 
słodyczy siostra Justyna 
życzy. V Hubertowi, Norbertowi 
i cale] rodzinie dużo szczęścia, 
zdrowia, uśmiechu I pomyślności 
życzy Szymon z Poznanta. V ^ 
okazji osiemnastej rocznicy urodzin 
wszystkiego najlepszego, dużo 
zdrowia, szczęścia, uśmiechu na co 


dzień, spełnienie najskrytszych ma- 
rzer^ oraz pomyślnego zdania matu¬ 
ry w 1993 roku życzy kochanej przy¬ 
jaciółce Ani Slipek — Iza D. Ser¬ 
deczne życzenie koleżankom z ko¬ 
lonii „Okyrtinka 91": Marcie, Mag¬ 
dzie, Kaśce. Uli, Kindze, Ani, Kari- 
nla, Oli, Darii, Patrycji, Dorocie, Re¬ 
nacie, obu Agnieszkom | wychowa¬ 
wczyni pani Dorocie Drozd przesyła 


ip 


w tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania 
ogiloszeń w Kąciku Przyjaciół l w 8iurze POD. Pierw- 
Bzeństwc w kolejce do druku będą miały ilsty, do 
których dołączycie co najmniej B kuponów z KPekeem. 
Zasadę le obowiązuje również w naszym nowym 
Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na łamach „SM" 
ukazały się Wasze gratulacje czy pozdrowienia w od¬ 
powiednim terminie —^piszcie z miesięcznym wyprze¬ 
dzeniem, Gdy nakleicie na kopertę nasz bezpłatny 
znacżek, powinniście liczyć się z tym, że przesyłka 
,,poleżakuje''d'odatkowOńa poczcieok. 10dni^ oczeku¬ 
jąc momentu wykupienia przez redakcją kolejnej partii 
listów, 
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WYROSŁO? 




idlfcl* 

wipA4c»in« 


KalarEyna Buioiirtl 
Mias T#ł44omtMkls 


Kszlndan Góftłd 
Irtfwr 


Piar»l Btaiiadi 
lir Panca 


Kirra JndtcwMa 
omrlBzda rocfci 


Katarzyna Dowbór 
upntikM TV 


Jacatc Cygan 

„Dyriiołalli Pini 


co z NICH WYROSŁO? 

Kupon konkursowy 




• Jeat^m szatynką o niaPteakicti 
oczach o raczej spokojnym usposo¬ 
bieniu, Mam 13 lat. Szukam przyjació¬ 
łki lub przyjaciela, na którym mog¬ 
łabym polegać. Bardzo chciałabym 
sią komuś zwierzyć, a oatatnio kłopo¬ 
tów mam coraz wiącej. Odpiszę na 
każdy list, zapewniam dyskrecję. 
Agnieszka Kawała^ ul. Czarniackiago 
42-470 Slawlan. # Jesteśmy 
dwiema sympatycznymi trzynastolat' 
kami: Ota {b-runelkaj' i Karolina (błon- 
dynka). Chciałybyśmy korespondo¬ 
wać z wszystkimi, którzy nie szaloją 
na punkcie NKOTB. Piszcie do nas: 
Karolina Grychowska, ul, Foslorylo- 
wa 1 m. 15, 25-75$ Kielce. # Mam 11 
lat, jestem spod znaku Lwa. kanimi 
Idoiami sę Arnold ^hwarzenegger 
i Jean-Claude van Damme. Lubię czy¬ 
tać książki I uczyć się języka francus¬ 
kiego. Chciałbym korespondować 
z mtodzieżą w wieku 10-t3 iat. Marcin 
Borowiec, ul, Zjadnoczenia 14a^ 
34-130 Kalwaria Zebrzydowtka. 


O Jestem samolną, zafamanę trzy¬ 
nastolatką spod znaku Koziorożca. 
Interesuję się sportem, muzyką I fil^ 
mem. Chciałabym nawiązać kontakt 
z iudżmi z całej Polski. Kaśka Kobar- 
do, ul. KołobrzaakaTfśS, 10-444 Olsz¬ 
tyn. • Hejl Kochani ludzie! Mam 12 
lat, zielone oczy i jostom szatynką. 
Lubię się śmiać, czytać książki i słu¬ 
chać muzyki disco. Moimi idolami są 
Michael Praed i chłopcy z NKOTB. 
Jeśli chcecie mnie poznać, te piszcie 
i jeszcze raz piszciei tzabeila Mueta- 
ta, uL Zielona 10, 38-313 Konopnica, 
woj, sieradzkie. • Jestem wesołą 
dwunastoiatką uwielbiającą Roxene. 
Moim hobby jest koszykówka. Lubię 
konie oraz psy. Odpiszę na każdy list, 
mile widziane zdjęcie. Aldona Elwim- 
ka, ul. Paderewtkfego 10/1/8, 44-128 
Pyekowice. # Mam 1E iat. chciałbym 
korespondować z ludźmi z całe] Pol¬ 
ski. interesuję się tenisem stołowym 
i szachami. Lubię słuchać muzyki 
w wykonaniu Roxette i Jasona Oono- 


vana. W wolnych chwilach czytam 
książki j oglądam telewizję. Postaram 
się odpisać na każdy list. Tomaaz 
MirowatL eL Wyzwolenia 10 m. 55, 
42-224 CzęatDchawa. •Mam 13 lat 
i świra na punkcie B, Adamsa. In¬ 
teresuję się wszystkim po trochu. Lu¬ 
bię opowiadać kawały, a jeszcze bar¬ 
dziej słuchać ich. Zapraszam do kore¬ 
spondencji wszystkich, którzy mają 
naście lat. Skrobnijcie coś do mnie! 
Dorota Kokot uU Kopernika 126/16, 
66-530 Drezdenko, wo|. gorzows¬ 
kie. • Jestern wesołą szatynką o szs- 
roniebieskich oczach. Mam 12 lal. 
Kocham zwierzęta, a najbardziej ko¬ 
nie. Moimi idolami sąr Jaaon Donovan 
I Kylle Mlnogue. Dołączajcie znaczek! 
GoiAa Czart, Lęgajny B9 b, 11-010 Bar¬ 
czewo, woj, olutyritkle. •Mam 12 
lat. chciałbym Korespondować z mło¬ 
dzieżą z cale] Polaki. Wojtek Każmler- 
czak. ul. ZsgsJnłkDwa 37^ 65-035 Ozo¬ 
rków, woj. łódzkie. • Moi Idole to: 
Madonna. M. Jackson, Gunę N‘Ftoseę. 
Sylwie Włeltewtcz, ul. Suchartklego 
27e/6, 81-157 Gdynie-Obłuże. # Hej, 
dziewczyny i chłopaki z całej Polski! 


Jestem wesołym czternastolatkiem 
O ogromnym poczuciu humoru. Mie 
znoszę picia I palenia. Moje hobby to 
filatelistyka I numizmatyka. Mam na¬ 
dzieję, że znajdę przyjaciół w całym 
kraju. Proszę o załączanie zdjęcia. 
Szymon Szeraszewi>cz, ul. Wlerzboło- 
weka 18,16-407 WiliaJny^ woj. euwal- 
■kla. •Jestem trzynasloielnią bru¬ 
netką, mam ogromne poczucie humo¬ 
ru ł nieziemskie pomysły. Czytam 
dużo książek, chodzą na lekcjo tańca 
Interesuje mnie wszelkiego rodzaju 
muzyka (z wyjątkiem poważnej). Mam 
bzika na punkcie NKOTB. Kocham 
zwierzęta, lody czekoladowe I roman- 
lyczne zachody słońca, Anna Iłinłcka, 
ul, Hallera 3/14, 87-280 Wąbrzażno, 
woj, toruńskie. • Mam 14 lal, blond 
włosy E niebieskie oczy. Interesuję się 
sportem, słucham różnego rodzaju 
muzyki — np. diaco. Mam duże po¬ 
czucie humoru, niecierpliwie czekam 
na Wasze listy. Na razie! Iwona Du- 
dizte. ul.Nadbrżeina 38/77, 57-550 
Stronie śląskie, •Mam 14 lat, jes¬ 
tem wysoki. Lubię przyrodę, góry, 
jazdę konną Słucham piosenek M. 


Fronczewskiej, M, Sadowskie], Fo- 
Mctte, Dopeche Modę. Sandry. Chciał¬ 
bym korespondować z młodzieżą 
z całej Polski. Dawid Daroaz, ul. PCK 
22/50,38-780 Ustrzyki Dolne, woj. kro¬ 
śnieńskie. • Jestem piętnastoletnią 
niebieskooką brunetką spod znaku 
Ryb. Bardzo lubię tańczyć I chodzić 
na dyskoteki. Zbieram zdjęcia i plaka¬ 
ty piosenkarzy, moim ulubionym ze¬ 
społem jest NKOTB. Uwielbiam po¬ 
dróżować I poznawać nowych ludzi, 
VEol«łta Greilk^ ul. Norwida 13 m. 6, 
85-120 Legionowa,, woj. warszaws¬ 
kie, • Mam 12 iat, chciałabym kore¬ 
spondować z młodzieżą w wieku 
12-13 iat. Uwielbiam zwierzęta — naj¬ 
bardziej koty, zbieram poczlówki z wL 
zeru n kami zwierząt. Emilia Ro- 
tejno, uL Norwida 2/90, 76-200 

Stupsk. •Mam 12 lat i Chodzę do 
V klasy. Uwielbiam czytać książki 
{szczególnie p. Joanny Chmieląwę- 
Klejj. Interesuję się Egiptem, kocham 
konie, psy. myszy I inne zwierzaki. 
Lubię słuchać muzyki poważnej, Mar¬ 
ka Grechuty i Kazika. Moją ulubioną 
gazetą jest „ŚM". Uczę się języka 
niemieckiego, Marcin Chajnowtkl^ ul, 
Slafowa 7/T, 53-42$ Wrocław, 
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iJHASI ULUBIBŃCY” 

^ULUBKŃCY 

~ M OLKACH WAB^ffY 


fozammwAHr Wlest 


'IĘGABHIACH 



■I . 


NASI ULUBIEMCY 



AUKCJA 


mami wsaaoi ct 

panda” zapowiada 

specjalne ATRAKCJE! 

Przyjdź - 


niG pożałLijGSZ 

to wsiystKlch. 

m»|« tor. « gwJzinacli przv 

WSĆ te swym txw 


oronoglni priylacielem 


UW*G*l SPECJALNE - *louWY * WYDAWNKmrtA OlicyT^y* ^ 

'-YRtoT^/w ktorin,* z KONKOHSOW. Zapra«.n^vl 


.. 31 mat* wYYARSZAWIE/«YJOi^ 


CZYTASZ tnr «ł‘ 

okładki albumu „PANDY „nna 




Sympatyliu zwierz^L Czy Ju± za- 
czi|łeś pJsad odpowiadanie pod haa- 
łam 3,MÓJ PRZYJACIEL’*? 

MARTA Z TARNOWA )u± ikończy- 
la I przyalala nam |ako plorwaza 
opowieść pl. »,MÓJ KOT JEST MĘŻ> 
CZYZNĄ**. Oto Je| fragment: 

Filipie można było spodziewać ale 
wszyalklego^ Sąsiadka mćwiia. że próbO’ 
wal zrywać wiśnie z drzewa. To w ogóle 
kot, Idóry jakby naśladował ludzi. Godzi¬ 
nami potrafi gapić sią na przejeżdżające 
aamcKhody. Taką ma mąską pasją. Czyż¬ 
by rozróżnlat ich rozmaite rnarki? Ale 
tego. że może sią interesować piłką noż- 
ną< to nie podejrzewałam, Wyglądało na 
to, że Jest to zdecydowanie domena taty. 
A tu tymczasem... 

Rodzice wyjechali na ty dziad do Kryni¬ 
cy. Mama ostrzegła mnie, bym pamięta¬ 


ła, że wychodząc z domu, trzeba wyłą¬ 
czać telewizor. Wychodząc lego wieczo¬ 
ra do Jolki, zupełnie jednak o tym zapom- 
nlałam. Gdy wróciłam pQ godzinie, uka¬ 
zał slą moim oczom przedziwny widok. 

Właśnie leciał jakiś straeznie hałaśliwy 
mecz piłkarski — podobno pucharowy, 
czy jakiś taki. Piłka przelatywała ciągle 
2 jednego kąta ekranu w drugi,, przy 
akompaniamencie gwizdów I wrzasków, 
A na oparciu kanapy, tuż przed ekranem 
aiadziat — a jakie — FIHpf I wodzit 
wzrokiem z lewej na prawą atrorrą boiska 
i odwrotnie. Najwyraźniej śledził piłką! 
Nie znoszą meczów, ale teraiz zaczj^am 
oglądać całą akcją, żeby sprawdzić, czy 
Filip rzeczywiście podążał za nią oczy¬ 
ma. Tak, podążał, A gdy wybuchła tam 
jakaś awantura 1 sądzie wstrzymał grą, 
biorąc piłką pod nogą, to mój Filip nagle 
zerwał eią I zaczął łapką uderzać w to 


miejsce ekranu, gdzie właśnie wszystko 
sią działo, jakby chciał poruszyć lą piłką 
i wznowić grą. 

Ach, mój Filipie, piłkarzu, automobllia- 
tq, rnajsterklepko I wodzu wszysiklch Ko¬ 
lów z ogródka — jesteś prawdziwym 
mążczyzną w każdym calu. 

MARCIE GOŁĘBIEWSKIEJ przyznaje¬ 
my specjalną NAGRODĘ-NIESPO- 
DZIANKĘ. I przypominamy: 

Nasz konkurs trwe do 31 grudnia 19n 

Nagrodzone opowiadania q waszych 
ulubionych zwierzątkach bądą drukowa¬ 
na w „Swiecie Młodych". Autorzy otrzy¬ 
mają cenne negrody, bądą to: T WYCJE- 
CZKA DO LEG OLANDtl OLA 2 OSÓB oraz 
liczne APARATY FOTOaRAFICZNEt WA¬ 
LKMANY, KSlĄlKL Opowiadania — do 
6 ilron fonnatu zouytowega — nadsyłaj¬ 
cie do Oficyny „PANDA”, 02-733 War¬ 
szawę 79, skrytka iwcztowe Sl.Czekamyl 


A ONI WYGRALI NAGRODY 
w konkursie 

„POLSKIE RASY PSÓW” 


Rozwiązania konkursu jui nastąpiło, dziś przypominamy tylko. ±s 
5 prawidłowych ras pabw, lo: ogar polifcl, ą^^ciy polski, nwczarsk 
podhtlBrtshi, polaki owGzarsS nlzlnnyp hsrl polsitl. Odpowiodżi prawid¬ 
łowe znacżńia przeważały nad Uądnyrml. A olo i lala tych, którzy 
wylosowoJj nagrody-niespodzianki: ^ APARAT FOTOGRAFICZNY: 
Grzegorz Maciąg, Puławy * BEZPŁATNE BILETY DO WARSZAWS¬ 
KIEGO ZOO: Kamil* Blaazciak, Płońsk: Karolina FrącifcowlMi. Gos¬ 
tynin; Anna Grabiarwiirafc*, Swarządz; Ploir GwanJ*ckl. SkieirileWl- 
ce-Rawka: Tsrłk Hscłioud, tódl; Jarosław Jagiełło, Skiemlswics. 
Wo|d«ch Koizołał, Grudziądz: Mandalsfui Krysińska, Lódż; Pnr*l 
Msjznar, Toruń; Marcin RumUknak. Warszawa * ALBUMY „HASI 
ULUBIEŃCY"; Katarzyna Abrantowici, SoguszOw-Goroe: Agnlasika 
AfMsiczonko, Lublin; Aloksandra Dutelo, Kluczbork. Hanna Otkr^ows- 
hA, Brzozów; Agniotika Dudtk, Gliwice; flslal Fljorak, Młynary, woj. 
elbląskie; Piotr GąslorowoM, źakop^ne; Agata Herjsu, Wieliczka; 
Malgonata Jagodzińska, LSgńlęa: Monika Jsśkowlah, Leszno; Kata¬ 
rzyna Kadfisakleialcz. Gzczwln: Ralal Kuś, Krzsszowloo; Amta Haołis- 
lalU, Szczecin: Beata Nsumartn, Mirków; Michał Nlazgoda, Gdynia: 
Michał Nowak, Jelenia Góra; Ewa Pogorzelska, Poznań: Marta Btrygo, 
Gdańsk-Wrzeazcz; Anna śzymków, Wrocław: Urszula tahlali, tan- 
czynek. Gralulujemy! 




kolumna sponsorowana 


UWAGA! telegrami 
— DZIŚ Z ŻYCZENIAM 

ZOKAZJ' DHI* oaecw 
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woimi marzeniami dzielą się z nami uczniowie klas VI V> Szkoły 
Podstawowej w Dłitgołęce-Śwlerlli. Uczą się oni w dwóch 
maleńkich, mieszczących zaledwie kilka salek, drewnianych 
budyneczkach, które postawiono w drugim dziesięcioleciu naszego 
wieku. W zimie salki są niedogrzane, piece kaflowe strasznie dymią, 
nie ma, oczywiście, ani szatni, ani sali gimnastycznej, ani ubikacji na 
miejscu. 

A sto metrów dalej rośnie nowa szkoła — marzenie pana 
dyrektora, nauczycieli i, oczywiście, dzieci. Nfc dziwnego, że po¬ 
wtarzało się to marzenie w niejedne} wypowiedzi. Tylko że budowa 
trwa od 1989 roku, a końca nie widać. 

Życzymy dzieciom i nauczycielom z Długołęki, aby Ich marzenie 
o godziwych warunkach nauki spełniło się dużo, dużo wcześniej, itim 
Marcin zostanie biznesmenem, Ela przedszkolanką, a Tomek najlep¬ 
szym rolnikiem w Polsce, (kos) 

Ja cłiclałabynn się spotkać z wróżkę, b potem 
mleć komplet Barbie, konia koloru blalogo 
I najTopszą koleżankę, które) powferri wszystko, 
czego nie mogę powiedzieć w domu^ 

it 

Chciałbym, żaby dzieci też: megły jeździć eamo- 
diodami, e iłie tylko doroill. 2et^my nie musieli 
chodzić do szkóli tylko żeby zawoziły nas tam 
specjalne samoloty. I żeby wszystkie prace za nas 
wykonywały roboty. 

* 

Chciałabym jeździć samochodem do pięknej 
nowe) szkoły, dostawać aame szóstki ] mieszkać 
we wspaniałym domu. 

Marzę o tym, żeby pracować Jako katechetka 
I grać na gitarze. 

★ 

Marzę o ty^n( cała rodzina by ta zdrowa, 
żeby w domu było dużo pleniędży„ żeby mój brat 
jak najszybcie) się wybudował i żebym miała 
własny pokój, Chciałabym Jeszcze w szkole do¬ 
stawać same azóatk i t zostać kiedyś pani ę doktor. 

^ żeby Jak najprędzej zbudowano nam szkołę^ 

* 

Moim marzeniem jest zostać piosenkarką lub 
policjantką. Miąć swój magnetofon, swoje auto 
lub motor, długie włosy^ sama szóstki | brata. 

Dobrze by było, gdyby wakacje trwały cały rok, 

A szkoła dwa miesiące, a j a że bym m lała oodzJem 
nie urodziny. Chciałabym mieszkać gdzieś bar¬ 
dzo daleko i żeby moja koisianka mieszkała 
u runie. 

it 

Moim ma rżeniem jest zostać piosenkarką, ak¬ 
torką iub nauczycielką w przedszkolu. Bardzo 
bym chciała, aby cała moja rodzina była zdrowa 
I wesoła-1 jeszcze bym chciała mieszkać w bloku 
na ostatnim piętrzel 

★ 

Chciałabym, żeby naaza szkoła była Jak naj¬ 
szybciej wybudowana, mieć własny samcjchód 

t rower. Jadać zawsze dużo bananów i pomarać- ^ 

czy. ^ 

Moim największym marzeniem Jest zostać 
w przyszłości piłkarzem, grać w reprezentacji 
i wraz z nią wyjeżdżać do różnych krajów na 
mecze. A potem chciałbym zostać trenerem piłki 
nożnej, mleć własną reprezentację I odnosić duże 
sukcesy. 


Ja bym chciała dostać rower^ ponieważ nr>ój 
brat stale alę chwal), że mu tatuś rower kupi. 
W domu chciałabym mleć służbę, co by mi wszyst¬ 
ko przynosiła i Jeździć samochodem. Chciałabym 
leż móc spać cały dzleó. 

■A 

Chciałabym kiedyś polecieć samolotem I po¬ 
pływać Białkiem. 

'k 

Moim największym marzeniem jest wystąpić 
w telewizji jako aktorka filmowa, a pracować 
chciałabym jako pomocnica u fryzjera. Bardzo 
pragnę, żeby Jak najprędzej powstała prawdziwa 
szkoła w Diugołęce-Świerkll, abym jak rtajszyb- 
clej ją akohczyła i dobrze się uczyła w zawodów¬ 
ce. 

k 

Największym moim marzeniem Jest, żeby Pols¬ 
cy tak nie przegrywali w piłkę nożną, tylko za¬ 
jmowali pierwsze miejsca w mistrzostwach świa¬ 
ta. A Ja żebym był z nich wszystkich najlepszy! 

* 

Największym moim marienięm Jest zostać gos¬ 
poda rz*mi mleć duży dom I łsdne gospodarstwo. 
Chciałbym być najsłynniejszym rolnikiem w Po^ 
Isoe. 

Dobrze byłoby leż być muzykantem I grać na 
akordeon lę. 


Moim największym marzeniem byłoby zostać 
kierowcą, a takim mniejszym — ^ mleć lepsze 
stopnie. 

W mołm domu chciałbym mieć własny mały 
pokój, w którym bym mógł uczyć się I odpoczy¬ 
wać. Byłoby w nim dużo książek, ponieważ bar¬ 
dzo lubię czytać. 

★ 

Moim ma rżeniem jesl, by zapobiec niszczeniu 
przyrody. Chciałabym być członkiem Koła Ochrcs- 
ny Pr^rody, pomagać zwierzętom I roślinom, 
zapobiegać skażeniu środowiska. 

★ 

Moim największym marzeniem Jesł to, abym 
została przedszkolanką, ale nie wiem, czy sobie 
na to zasługuję. Chciałabym się bardzo dobrze 
uczyć. 


Moje najwąksie 

mamnie 


A drugim moirn marzeniem Jest to, aby nasza 
szkoła była lepsza od szkoły w Krakowie, w której 
uczy się moja kuzynka i bardzo się tą szkołą chwali. 
Aby była u noa lepsza niż leroz biblioteka, basen 
i wiele Innych rzeczy. Nie chciałabym $Fę rozstawać 
z'moimi nauczycielami, których bardzo polubiłam, 
ale łu Już r>le ma siódmej I ósmej klasy... 

Jeszcze chciałabym, żeby powietrze było czys¬ 
te I żaby moja mama wzięła do domu dzioci 
z Czarnebyla. 

k 

Moim największym marzeniem jest skończyć 
szkołę, zoslać biznesmenem, założyć własną du¬ 
żą firmę, mleć rodzinę i piękny dom. Chciałbym 
mieć własny klub, w którym grałby mój syn. 
A potem wyjechać do USA I lam założyć firmę, 
mleć jacht i samochOd. 


Moim największym marzeniem jest pójście na 
studia. Bardzo też bym chciał, aby w kraju się 
polepszyło, żeby wszyscy ludzie sobie pomagali. 
A ja bym został najbogatszym biznesmenem, 
prowadziłbym fabryki mebli, obuwia, samocho¬ 
dów J wiele innych. Miałbym najlepszy samochód 
na święcie, bardzo ładrrą, kochającą żonę i dwoje 
dzieci: córeczkę i syna. Chodziłyby do bardzo 
dobrej szkoły, nie do takiej jak Ja. 

w 

Moim największym marzeniem jest, żeby jak 
najszybciej wybudowano szkolę, w której byłyby 
dobre warunki. I żeby w Polsce nie było bi^y, 
a ja, gdy skończę podstawówkę, żebym znalazła 
Jakąś pracę. 

*■ 

W przyszłości chciałbym mieszkać na wsi 
I uprawiać rolę, mleć kilka koni i krów, kemping na 
lato nad morzem, dobrą rodzinę i wielu dobrych 
przyjaciół. Mógłbym taż zostać pracownikiem 
warsztatu stolarskiego, mleć ekstrasamochód, 
a w życiu wiele przygód. 

A 

Moim największym marzeniem Jest zostać biz¬ 
nesmenem, mieć Jednego jedynego syna I bardzo 
dobrą żonę. Chciałbym, aby mój syn chodził do 
debrze wyposażonej szkoły, a nia do takiej, do 
jakiej Ja chodzę, żebyśmy mieli duży, piękny dorn, 
bardzo dużo dobrych przyjaciół i duży, piękny, 
czerwony samochód. Kiedy tyłbym już po czter- 
dzieslce, chciałbym z żoną wyjechać do USA. 




Masaccio 
- Tommaso 
di ser 

® Glovanal 

/CtUJO'^‘UMore- 


„Wyf nanle s raju” 


Masaccio uwiecznił moment, w którym 
Adim i Ewa ze wstydem opuazcżtją Eden. 
Wyrok Boski — wygnania symbolizuje wiązki 
promieni wydobywająca się z ledwie zazna¬ 
czonych bram riju, hłmjważniejeze na obrezle 
są dwie nagle postacie, Jakże odmiennie 
przeżywają tragedię. Adsm zakrywa twarz, 
pełen wstydu t smutku. Z twarzy Ewy, niemal 
brzydkiej, bo znlekazlałconej cierpieniem, bije 
rozpacz. Prarodzicę zdają.sobie świetnie 
sprawę ze swojej tragedii I konsekwencji kary. 
Są nadzy — wychodzą z raju pozbawieni 
wszystkiego oprócz miłości Boga. 

Później ktoś przez fałazywą pruderię nie¬ 
zręcznie domalował na obrazie liściaste gałą¬ 
zki, osłabiając tym wyrazistą symbolikę ob¬ 
razu. (mk) 
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Oni umieli 
pięknie 
żyć... 
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Ponieważ 

z popraedPieflO zac atycoia cie- 

srylam sl^ oa ten wyi^a. . ^ piąte^t. 

pajd ^«P^^^7i";2cZHTl3arazawaMoKa- 

Organizatorem bylH jrodowiako 

W Rajdite mogły ntetoda harceral^ai ; 

na)ieple| ^p^^onowanych zadań 

taki (Ok 1 * „j. poAwi^ony sym- 

pentng, ^bS^wać „Śnieżne 

bollca bardzo dziwne 

Miasto'\ w Ofzybywa przygoto- 

sprawy, na przyk ad P zgodnie 

»ae -lasoł ; Jf 4,aKB woK<M na» 

Z mottem; Zmlon _ 700 " — Czy iest 

_zmienia aie w „Po .,*^„7 pn wykonaniu 

w oim <lo Waraiawy mol- 

jadirla «a,Iacli(al nawst to>'"‘«- 

<iun.k w wyniWa » 

Opłata za udział nocleg w szkole, 

złotych. W ^Cprezy towarzyazącot 
herbala. wsteP ^^f„flS«Jvd 1 anaiiep 8 zycb, 
kiełki Raldu, dyplomy ® . brzmiato iroohe 

Tegoroczne ha^o 

zawadaaoKo - .C ^ drużyna, 

w matei ulotce, ktora o y ^^[aSnione 

raalflpulaca JsłorYC^n^ao stAje się raj- 
cJ^arakter Z wapdfcz^snoic/^ 

dom ląc2Ącyfn pakttżać. fak 

,...} W«™ /«>. * ««■"'«=’■ 

wartoic^ znana ^e^napo 

frtożM j-ea/izowad dzfS^a/. 

d«b(. - 


asy tego -n« 

go«go, ««-9» “'^LT' 

nogami. Nie b«Kto f*«"'** 

__h Doó teiarłami tajnlakdw. lekarzy 

w bialj^ ‘ '‘'’*>'®'" **®''*h?raT 

oel ciąży. Pfzectiodzilam koło ruch z ka 

taml w tgku I nacMlnl. pytałam: .. 

wróżyt? Powr6żyt? 

N^e magtara odoalatóiadnai 
twarzy. Na Mcz9*ci« wiedaialam, g 
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Wielka Orkiestra 
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Przyjaciółka 



Tvl0 „BO rwis Informąfy^ ' wvie- 

cbaliłiny jui w owarleK 

cala óworzec kolejowy. Kc^ 

Rynek w Warszaw o ^ awoboda. 

cham dworce ’ . |edn«Ua t>at- 

irw "»»wW 

drodze enalo ""'f' *^, J „czełt", „czu- 

bardzo *f ,^«ające P® 

^ szare J,^ w^anieU ludzie 

deszczu pomyAlal^. 

TaJJa^g. Zloiyłdro « grobla mych idob czar 

wona rdi*. rt.wiinoŁaztalc»co i>a ulicy 

00 bazy (Lieaum J 

Zakrzewskiei) ‘“^‘‘'“woln, rgk," 

która nas (blokować. Pcuply- 

-isogliimy mlodazycb. mi- 

wle godziny P°^ ° ^ ^ulca. Byto lam 

tych harcerek po| ^ i^^t wojny, wszys- 

wialaclekawycb Manatów. 

Ikie plftkielki z ^^onowteicłohistoriiłi^^" 

Słuchaliśmy Clekawyc^opp Dilufy" ^ 
ceratwa. * ,^|^re( było rrindatwo 

cowego sklepiku p|«cakdw l plo- 

s:;ss^''I£S:~łX-«-" 

umyjcie P'«v.“^Srs'^^«zn,. 

_ przeprowadźcie 

_ ulóicia piosenko o znaczeniu... 

" lu* “^y trasa dobiegła końca, 

za^ros*^:-:, Sc na łllm pł. .^AKc^« ^ 

” _- . r-. 


Ma na łmlg Veronlka (nia WerońłkaJ, ma 

L Kztfl Ile la l wcale nkB priy- 
lat dokładnie tyle. He !a J 

mieszka we mnie. ^awsze 

' - -- 

dlalagu, ^^tcłta 

ur;:«^rr^ 

Możecie sobie myśleń, że zwano 

I stg *»- 

( mam mola najlepsza priytacriłbg 

I Mata Karohnka 


'''“("1,'ó'dnl. ńle odbyty .1, 
bnia iadne lekcje, choć na ' 

“^fS;crr;.T.:s; 

Nepewnowle!uzWaastyazatoo..W^ 

Iklel Oikteslrze...-. ■>«*’*" 

Jurka Owsiak. wre 

„,eh ł B«^.' i. 

rrrtlal Bozago Nsrcdz^;;; 

Na rain? na operacją tylk® 

yyystórCŁY to, nieateiy, n«i p iftHneęłOl. 

lach ,.BrumJ Jurek opowm^- 
Kióre nadchodzą w tej 

Miodawno" odwiedził go lea^r^ 
cającycti. Ntedawno^ p.iywińzł 120 
punk z Tarnowskich Gór. Prz^i 

ivfiiBCV od punków z tego miasta. 

^ Gdy słyszę coś takiego, ciulb 

nt^znle wzruszona. Udzie, którzy przez 


Świątecznej 
Pomocy 

wielu uważani aą za ’®f 

u i film lebrano 2&0 tysiący 
J^J sam dyrektor dołożył ale do lego. 

^ 3 r‘ii."r.“.s :3 

j L»i nia miko do buntu, ale Ido pomocy. 

zdolni nla ryikoouu .„j_-ri,iacko a o 

NB razie uratowaliimy ledno dziecko, 
podarujemy życie nasląpnym. 


TAM 


Moje pierwsze pogo... 


~X4' 


„z okazją 

yV niedzielą współn r ^pjję^ystyapel- 

^wiątą Pod pamiątaiąt^y 

“eSTS^w"”""" ■“ ■" •“ “ 

”T.£ w 

mydlą. **.®'®*"itm^Si.r^m. Przyznaje, że 
świąclll wieczorny ^ można było 

kominki byty “‘‘.““■jSlmniapozoai!, ale jest 

Jedno „ale . ^ powiedziano wsżyst- 

planowanym kornym ^ ,^,„,(1 Statki spe- 
kim drużynom, ze mąią j, „* takich 

ktakl i io za mało. Przyitajmnlei 

towały . wpadka niewiele 

OgAłme jednak ta bardzo udany, 

„ppzy t ‘“‘'-•'Ir®:®!* za “także w -oku 

Liczą leż. ze silami uda slą nam 

przysziym^aj^^J niedociągnięcia 

fpocno. AKA 

— harcerry.cd pfzyia odzywek. Na azczą* 

SerpTe^śżi^S pyto zdecydowanie wlą- 

cej. 


f4a drzwiach 
skarżyskiego „E- 
leklryka ■ zauwa- 
żyłyśmy 

2 Agnieszką 
muoszenle: ,.^ 

kwietnia t9&2 rfr 
ku o godzinie 
17 Q0 w Zespole 
Sikól Zawodo¬ 
wych nr 1 (.tzWh 
£lektrykj odb^ 
diie sią KoncoiT 

6 zespołów r(«- 

Vlde Versa. ze zro- 

pić biieiy... ^ * 

dj:ityrtok.r“żP 41 Hr 

dowanyiii _ _ yy^ai ze zbll- 

w stroną ..Ete opuszczali 

żaniem slą szumiały 

"'"''.sS st™. k«T4dw * siyif 

'thSią b-ewczyn z reguhr -.a 

'^^foi!i;;^ermi;ram"'!^hĄ 

Sd do 

^yn zaledwie parór Co p^w 

"nSirzlSSzmlstuChającymltegoco 

dSP* 


ja. ale może nIa w takiej liczbiel Bez 
"'emSSe wahałam sIą, aż w'«“9lf 

jr^szC^M^" «^«l9aia<= 

«T“;mr£<9rwrazz"piśs:- 

Sśrizck^^jS* 

•TSgrkMgiMI: 

ra'“w®i^a: 

^alSrntar- 

sisii 

było nie^■■ rozszerza 

”mgronir<ikmM'^*'«'"'**®'’‘*'"*' 

'“^'illlwo DtMz trzy^kolejne dni pogo 

ptL?,!5mfnalo i lnbia nleusmnnym 

bólem ezyL.. Metal MyK* 

□ „s ■ Robert TfOłanowrt l, 

- pj(,ir Kaeińskl 


tj-*ikł ■ -■ i* i_ *'- 
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żdemu poczucia własnej wahoicf... 

Teraz iłotrafia ^az ofior^w wej$ć na 
eslradę, atanać na spotkani u auto¬ 
rskim oko w oko z dwustuospt^ęwą 
grupq gości, mogę wzięć mikrofon 
i po prostu pogadać z kim chcę. 

— Albo atanęć przad kamerę w stu¬ 
diu teloarłzyjn^. Na przytfad lako 
ulubJionilec „Sutlhu'^ Co tydzlad, 
przoz cala trzy Lala, aryslępowaf pan 
w tym programie i zadziwiał widzów 
aprawnoiclę twej ręki. 

— Częsio spotykaiom się włedy 
z podejrzeniami, że pewnie to, co 
publiczność oglądała na ekranie — to 
byty zdjęcia przyspieszone. Dziś więc 
jeszcze raz uroczyście oświadczam^ 
realizatorzy nie stosowali żadnych 
trików, ja naprawdę tak prędko rysu- 
jęl I nie miałem też nigdy na kartonie 
przygotowanego wcześniej ołówko¬ 
wego szkicu. Słowol Przed progra¬ 
mem obmyślałem sobie rysunek, 
a potem... było dokładnie tak jak paó- 
stwo widzieli. Pamiętam tel, że zada¬ 
wano mi pytanie — od którego miejs¬ 
ca zaczynam rysować swego bohate¬ 
ra. A ja odpowiadałem — zgodnie 
z prawdą — że jest mi to obojętne. 
Mogę równie dobrze od nosa jak I od 
ogonka czy butów. I nigdy nie zdarzy¬ 
ło mi 3ię też, abym źle wymierzył, by 
zabrakło mi miejsca na papierze. Po 
prostu wiem, gdzie rysunek powinien 
się zaczynać, gdzie kończyć, jaką 


dallonłaów)'', którym zadedykawal 
pan twój piękny album p,Tb tyłka 
żart". 

— Jest on małym ukoronowaniem 
moich dwudziestu ial pracy (to dopie¬ 
ro rocznice — jubileusz będzie za 
pięć latlj. Wielobarwny, wspaniale 
wydany przez,,Wiedzę i 2ycJe"— za¬ 
wiera sporo nowych rysunków i iro- 
chędawnych — za to w wersji koloro¬ 
wej. Choć jeszcze nie w siereo. 

— Ż nłagio właśnie pochodzą rysu¬ 
nki, które zamieściliśmy na plerwtzel 
tbonłe dzisiejszego numeru „Świata 
Młodych^'. A kto z czytelników chce 
jeszcze zobaczyć n* przykład history¬ 
jkę o niskim wodzu Unga-Unga lub 
o przepięknej stewardesie — niech 
konieczni* zażyczy sobie (en album 
jako prezent na Dzleó Dziecka, A jeśli 
jeszcze do tego Jego autor doda ty- 
czeniei, (o... 

—,„wtedy będzie komplet? Dosko- 
nąle! 

Wszystkim czytelnikom drogiego 
p,świata Młodych^' życzę zdrowia 
(baz tego ani rusz!) l mnóstwo pogody 
ducha. Kochanll Zatrzymajcie ją jak 
najdłużej. I niech trochę tęgodiziecka 
pozostanie w Was do późnych lati 

— Serdecznie dziękuję ze apolka- 
nie. 

Rozmawiełe IWONA STARZYŃSKA 
Rys. EDWARD LUTCZYN 
Fol. MIECZYSŁAW WLODAHSKI 


M eta dztewczynka zerka do lu- 
starka I mówt: •Jestem brzy¬ 
dka, ale mam za to zajęczą 
wargę...^'. To Jedan z plewszych pan* 
rytunków, jaki zapamiętałem. Znala¬ 
złam go ładnych pttrę lei temu w zbio¬ 
rku pt. „Narysuj mnie, tato”. Zdaje 
się, że sporo Z pana prac Jett po¬ 
święconych dzieciom... 

— Rzekłbym, że nawet ogromne 
większość. A lo wszystko przez czaro¬ 
wnicę. Co prawda matą, bo trzyletnią, 
ale zav.^ze jednak... 

Na początku lat siedemdziesiątych, 
gdy jako gralik „na dorobku" szuka¬ 
łem własnego stylu, znajomy redek’ 
lor ze „Szpilek" — Marek Goebel 
— namówił mnia de zllustrowanis 
śmiesznego opowiadanka właśnie 
o owej małej czarownicy... Pannica 
przeze mnie sportretowana przypad¬ 
ła do gustu i odbiorcom, i mnie. Pomy¬ 
ślałem wtedy sobie, że małolaty lo 
przecież wdzięczny temat... 

— Ałe przyzna pan, ±e et młodzi 
bohaterowie pana rysunków mają 
charaklerfct, oj, mają! I wyczyniają 
niestworzone rzeczy: używają węża 
jako skakanki, kładą związaną siost¬ 
rzyczkę na torach kolejki elektrycz¬ 
ne], hodują piranie, sirzeleją ptakiem 
z łuku.„ A wszystko to czynią — cza¬ 
sem z niewinnym J rozkosznym 
uśmiechem, ale częściej — z łobuze r¬ 
skim, zadziornym błyskiem w tiku... 
Lubi pan takie małe ancymonyT 
— Jasne! To znaczy.,, jeilj buszują 
mi po pracowni — to jakby trochę 
mniej, @o kiedy muszę jedną ręką 
łapać przewracające się buteleczki 
z tuszem, a drugą chować skalpela, 
których używam do cięcia folii, czy też 
ostre stalówki dziwnie iatwo wbijają¬ 
ca się w łapki małych gości — to 
wtedy chyba wolę spokojne dzieci. 
Ale w pozostałych sytuacjach — zde¬ 
cydowanie przedkładam ,,zadziory” 
nad osóbki ślamazarne. ugrzecznJo- 
ne, „zaprasowane w kancik '. 

Gdybym jo portretował — toż to 
byłoby nudziarstwot Ja zawsze z „To¬ 
mka Sawyera” wolałem tytułowego 
bohatera niż jego grzecznego brata 
3ida. 

—‘ A pan ssm — Jakim byl dziec¬ 
kiem? 

—Ja???.., Grzecznym... Nie było ml 
dane być małym łobuziakiem. Miałem 
mamę^ która była dla mnie ogromnym 
autorylatem, I pod jej okiem r>ie bar¬ 
dzo mogłem brykać. Czasami tylko 
wczołglwalem się pod szafy. 


Rozmowa 

z Edwardem Lutczynem 














czne, a wszystko lo miało być wyko¬ 
nane z zachowaniem perspektywy 
i — co najważniejsze — „od ręki" 
— bez użycia przyrządów geomet¬ 
rycznych. Przyniosłem swoje dzieło, 
a pani na to. że na pewiło rysowałem 
przy linijce. I wlepiła ml dwóję. Okro¬ 
pnie slęzderterwowsłem^ wyszedłem 
na środek z kartką i na oczach wszyst¬ 
kich pociągnąłem dwie prośoiuteńkie 
linie zbieżne. Po czym z satysfakcją 
rzekłem: ^ O, proszę.r Od finifkf, co? 
Od l/ni/fiL, Ocena została zmier^icna. 

Teraz myślę sobie, że tamto moje 
zdecydowane wystąpienie przed całą 
klasą było naprawdę sukcesem. Bądź 
co bądź udało ml się przełamać włas¬ 
ną nieśmiałość. A ona stanowiła pra¬ 
wdziwą zmorę mego dziecihstwa. 
Choć byłem osobą towarzyską, lo 
jednak zupełnie nie radziłem sobie 


w,,występach publicznych". Na przy¬ 
kład Ogromnie rumieniłem się i uszy 
rnl czerwieniały, gdy w sklepie musia¬ 
łem głośno powiedzieć, co chcę ku¬ 
pić. Albo w tramwaju, gdy zamykałem 
drzwi (wtedy były takie ciężkie, zasu¬ 
wanej— piekielnie głupio się czułem, 
bo wydawało mi się, że wszyscy ob¬ 
serwują, jak się z nimi mocuję. Po- 
łwornie bałem się zauwazanra mnie. 

A potem zacząłem z tym walczyć. 
I myślę, że pomogło ml bardzo właś¬ 
nie rysowanie. Powoli wyzbywałem 
się kompleksów. Okazało się, że mam 
jakiś swój mocny punkt, jakiś atul, 
który dawał mi trochę pewności sie¬ 
bie. I lo wcale nie jest kwestia zarozu¬ 
mialstwa. ale raczej niezbędnego ka- 


mieć szerokość i wysokość. Mam juź 
taki komputer w głowie. A ręka to 
tylko jego końcówka. 

— Afeż panu zazdroszczę: 
trzask-prask I już rysunek gotowy. 
Taka praca to czysta przyjemneićr 
I leszcza możną się przy niej ubawić. 

— 0 niewieścia naiwności! Ja dos¬ 
konale znam smak „mąk twórczych”, 
i me zawsze jestem zachwycony tym, 

co robię. Choć czasami zdarzy mi się 
nawet uśmiechnąć się do swojego 
rysunku, Ale nie lak znów często. 
Ujmując rzecz statystycznie 
— w czterech przypadkech na sto. 

— Myilę, ża za to zdecydowanie 
częściej będą tlę uśmiechaćwszys¬ 
cy o smutnych oczach (z wyjątkiem 


wałem pod stołami, froterowałem ko¬ 
lanami i brzuchem cąfe hektary po¬ 
dłóg. 

^ L z procy pan nł* airzelałTT? 

— A jakże! Strzelałem! Tylko 

— umiarkowanie! w domu — nie. 
Natomiast w szkole ^—^tak jak wszyscy 

— miałem modne wówczas,,uzbroje¬ 
nie": procę — gumkę przywiązywaną 
do dwóch paioów I szklaną rurkę, 
przez którą strzelało się z plasteliny. 

— OJ, to odełchnęfam. To znaczy, 
że laki całkiem „laurkowy” pan rtle 
byt... 

— No, w końcu każde dziecko ma 
jakieś dlsblikl w sobie- Ale wie pani 

— na takie prawdziwe dziecięce sza¬ 
leństwa ja czasami chciałem sobie 
poszaleć) — nie było miejsca. Więc... 
czy ja wiem?— może te moje wszyst¬ 
kie dorosłe rysunki to taka rekompen¬ 
sata za tamte grzeczne lata? 

— Słyszatam, ża mało brakowało, 
a zostałby pan Inżynfarem. 

— Taki właśnie zawód wymarzyła 
dla mnie moje rodzina Po maturze 
zdałem więc ns Akademie Górni- 
czo-Hulnlozą w Krakowie i studiowa¬ 


łem tam przez jakiś czas, zgłębiając 
między Innymi tajniki rysunku tech¬ 
nicznego ł geometrii wykroilnej. Co 
teraz bardzo mi pomaga... no, może 
w rysowaniu ramek. A mówiąc powa¬ 
żnie— nie lubiłem tych studiów. Zre¬ 
zygnowałem z nich i zająłem się tym, 
co mnie naprawdę Interesowało, co 
lubiłem — grali ką. 

Dziś śmieję się. Że zwyciężył we 
mnie,,zew krwi”, że dały znać o sobie 
ger>y. Mój dziadek byl malarzem 

— portrecistą i pejzażystą, tata parał 
się grafiką I liEmem rysunkowym. 
I mama także była plastyczką. Mnie 

— maluchowi — w domu oo rusz 
dawano papier I ołówek. Zacząłem 
rysować, gdy miałem trzy lata. I już 
się nie zatrzymałem. 

Potem byty pierwsze wygrane kon¬ 
kursy rysunkowe — między innymi 
ten w „świecie Młodych", Po dziś 
pamiętam jego temat: „Kolorowa zi¬ 
ma". I jeszcze tamtą radość, gdy 
zobaczyłem swoje nazwisko w gaze¬ 
cie. 

Podejrzewam, ±« zyskał pan 
wtedy nie tytko horror laureata, ate 
pewnie także I piątkę z rysunków. 

^ Z lego przedmiotu miałem za¬ 
wsze bardzo dobre stopnie. Choć 

— nie... Raz złapałem dwóję. To było 
może w drugiej klasie podstawówki^ 
PanJ poleciła nam narysować drogę, 
rozciągnięte nad nią druty telegraf i- 
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Pan Hainrtch Haffmann — nieiriiecki lekarz zirytował się bardzo 
daremnym poszukiwaniem prażeniu gwiazdkowego dla syna. Kupił więc 
zeszyt i zabrał się do pisania wierszyków... Na Boże Narodzenie 1845 
roku książeczkę wydrukował pewien wydawca, by twórczością niemiec¬ 
kiego lekarza mogły ,.nacieszyć się'* także inne dzieci... 

Ale jośli myśl Icie, że były to baj eczki o mis Fach j kw i alkach, to jesieście 


w błędzie. Ech, co tam będę dużo opowiadał — sami przekonajcie się, co 
ponad sto lat temu czytano maluchom przed snem., Brrr... 

ZEZOWATY MÓL 

PS [ żeby nie było. że to tylko pan Hoffmann pisał takie straszne bajeczki 
— dokładam jeszcze jeden wierszyk nieznanego autora, wygrzebany ze 
starych książek... 



HISTORJA BARDZO SMUTNA 
O CHŁOPCU, 

KTÓRY NIE CHCIAŁ JEŚĆ ZUPY 


(Heinrich Hoffmerm) 

Michaś był tłusty, zrlrćw najzupełniej. 

Z buzią okrągłą, jak księżyc w pełni, 

Jędrną, jak orzech, śiłczną. rumianą^ 

Jadł ł pił wszystko^ co na stół dano. 

Raz gdy mu zupę stawia służąca. 

On stąd ni zowąd talerz odtrąca, 

Mama go łaja, a Michaś w sprzeczki; 

,,Ni 0 chcę i nie chcę ani łyżeczki!” 

Nazajutrz Michaś tak schudł niebożę. 

Ze go nikt w domu poznać nie może 
Dają do stołu, on znowu w sprzeczki; 

Nie chce Jeść zupy ani łyżeczki! 

Na trzeci dzionek, bieda nie żarty. 

Schudł I osłabł Michaś uparty. 

Lecz znów przy stole krz^i i sprzeczki: 

Nie chce jeść zupy ani łyżeczki. 

Nie słuchać starszych, rzecz bardzo brzydka! 
W czwartym dniu MIchać wychudł, jak nitka; 
W piątym coś w piersiach t w gardle duał: 

Kto nie Je zupy, ten umrzeć musi. 

Tak też Z Michaśiem! był zdrów i tłusty, 

Pięć dni grymasił, umarł na szósty. 


f CO posrAt&s 

OZteCKA 



Autor 

ni&znany 



Gdy mateczka wyszła z domu, 
Dzieci czwórka po kryiomu. 
Chociaż chłodny wiał wiaterek. 
Poszła sobie na spacerek, 
idą — rzeczka, na niej kładka, 
Z kładki spadła w Beahr.a. 
Krzycząc wodą rozbryzguje,., 
i już trójka maszeruje, 
tdą dalej, a tu górka. 

Na tej górce wiatrak furka. 
Wiatrak skrzydłem Zosię — trach! 
ł upadła Zosia w piach. 

Dwoje dzieci już zostało — 

To Już chyba bardzo mało. 
Mała grupka sfę wyludnia... 
Patrzą—na podwórku studnia. 
Winie zajrzeć chco do órodka. 
Zaraz tam ją przykrość spotka... 
Gdy się wspina na patuszki. 
Nagie się poślizgną nóżki. 

No i Winią w studnię — bucht 
Został tyiko Jasio — zuch. 

Z pola bieży groźny byk. 

Co wydaja groźny ryk. 



Jasio więc do domu w cwał, 
Sameś, Jasiu, tego chciał: 

Z jednej strony stado krów, 

Z drugiej byk, a z trzeciej rówi 
Jasio szybko przez rów skacze. 
Mamcia po nim dziś zapłacze. 
Bo Jaś w kamień głową — łupW 
i już leży zimny trup^ 

Wraca mama — włosy rwie: 
Gdzie Beatka? Zosia gdzie? 
Gdzie jest reszta z dzieci 
dwórJr: 

Gdzie jest Winią? Jasio 
— zuch? 


A w ogrodzie szepczą kwiatki: 
— Nie ma, nie ma już Beałkf 
i to samo z dziećmi trzema: 

Nie ma Zosi, Wini! nie ma. 
Szkoda Jasia — nie me go, 

Nie ma dzieci wcaie bo: 

Gdy mateczka wyszła z domu, 
Dzieci czwórka po kryjomu, 
Chociaż chłodny wiał wiaterek. 
Poszła sobie na spacer^,.. 



Rysował; J* LANIECKl 
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prawy 

Tomka" 


ciąg dalszy 


• Mój drogit Co Ty sobie wyobra- 
żasz7l Że bodziesz obracał ludzi 
bezkarnie? Naplsz^p co sobie po¬ 
myślałam po przeczytaniu Tw^oje- 
go llslu^ żeby Cl przyłożyć Tak, aż 
91$ nakryjesz nogamf | będzie 
z Ciebie ,,Homo sapiens w pro¬ 
szku", To nie Jest kulturalne, ale 
tak sobie pomyślałam, NKOTB to 
fłle jest ,,zbieranina ulicznych 
opryszków", tylko zespół składa¬ 
jący się z pięciu dobrze wychowa¬ 
nych chłopców umiejących wspa¬ 
niale tańczyć i śpiewać- Mają wiele 
zalet. Czy zrobili Ci coś, że tak 
o nich piszesz? Mogłeś napisać po 
prostut że za dużo Jest wiadomości 
o rtich w pazęcłe — i po sprawiel 

Ja zazwyczaj nie mówię żle 
o metalowcach. Właściwie nic 
o nich nie mówię. Tym listem do¬ 
tknąłeś mnl:e bardzo ^i na pewno 
nie tylko mnie). Jest takie przy¬ 
słowie — „Jak ty komu. tak on 
tobie". Skorzystam z tej zasady. 
Metale to zbieranina hałaśliwych 
nlby-piosenkarzy. Mają długie 
włosy, przez które nic nie widzą. 
Wydzierają się f trzęsą głowami 
tak, że mogądosiać wstrząsu móz¬ 
gu. Ich gitary buczą jak stare gra¬ 
mofony lub pogięta taśma mag¬ 
netofonowa. Ponadto nie umieją 
się zachować, a ich fani to same 
przygłupy. Jestenn bardzo cieka¬ 
wa,. Tomku,, jak się teraz czujesz? 

Fanka NKOTB z woj. bydgos¬ 
kiego 

Pod tym listem z pewnością chę¬ 
tnie podpisałyby się: Monika z woj^ 
pilskiego, Joanna Knlghl z Kosza¬ 
lina, Karolina z woj. kieleckiego 
oraz Roxana. Tina t Karina z Lodzi. 

• Droga Redakcjo! Chcę zabrać 
głos w sprawie Tomkę, który ob¬ 
raził fanki New Kldsńw (13 nr 
„ŚM"). Nie przepadam za NKOTB, 
ale to nfe ma nic do rzeczy. Tomek 
napisał, że NKOTB to ,,zbieranina 
ulicznych opryszków". Fanki się 
oburzają, t& miłośnik długowło¬ 
sych metali nazwał tak „grzecz¬ 
nych chłopców z Bostonu". A ja 
myślę„ że miał trochę racji. Czytam 
.popcorn" I ,,Bravo” I tam stale 
piszą o tym. że któryś z Dzieciaków 
kogoś pobił, narozrabiał po pijane¬ 
mu i miał być aresztowany, tylko 
go zwolniono za kaucją. Czy to 
pasuje do ,,grzecznych chłop¬ 
ców"? wtem, że metale też mają 
sporo na sumieniu, więc może nie 
oceniajmy nawzajem ,,grzecznoś¬ 
ci" swych Idoli, tylko pozostańmy 
przy muzyce? Każdy niech słucha 
takiej, jaka mu się podobał 

Bennle z Poznania 







PS Uważam, że ani „Popcorn", 
ant ,,Bravo" wam nie dorównują. 
Nie zmieniajcie stę! 

OD REDAKCJI: Umówmy się, ko¬ 
chani. Że od dziś będzie tak, jak 
chce Monika! Czekamy na'propo¬ 
zycje dotyczące ,,Kodeksu fans^'. 


^ Dzieci rządzą'światem, a dziećmi 
rządżą doroślE, którzy ssmi 'są dzie¬ 
ćmi. To przewrotne zdanie, zakrawa¬ 
jące na nonsens, ma— wbrew pozo¬ 
rom — swój głętKtki sens I coraz 
mocniejsze oparcie w badaniach bi^ 
logów, genetyków I psychologów. 

Być dzieckiem — to ciągle w świa¬ 
domości ogółu coś, co nie przynosi 
chwały,^ rączej przeciwnie — jest 
symbolem infantylizmu, braku rozu- 
mut nieprzystosowania- Tymczasem 

— powiadają psychologowie, którzy 
bliżej się temu problemowi przyjrzeli 

— właśnie zachowana umtejęlnośó 
bycia dzieckiem Jest tym, co człowie¬ 
ka wyróżni a wśród zwierząt i spraw i a, 
że przez całe życie jest on myślący 
I twórczy. 

Rozwój przeciętnego zwierzęcia 
wygląda bowiem mniej więcej tak; 
dość szybko przeżywa ono okres 
dziecięctwa, kiedy to Intensywnie się 
uczy, poznaje nieznane, wpisuje 
w psychikę podstawowe kanony życia 
swego gatunku — po czym staje się 
dorosłe, kostnieje w sych przyzwy¬ 
czajeniach f aż do śmierci pozostaje 
prawie nie zmieniona. Jego dorosłe 
zachowanie Jest ściśle zaprogramo¬ 
wane, nie ma od niego ucieczki. Nie¬ 
wiele w nim też miejsca na rozwój. 

Inaczej jest z człowiekiem (a po 
trosze też — z najbliższymi jego kre¬ 
wniakami w świacie zwierząt). Ow¬ 
szem, on też przeżywa boni Iwy ok res 
rozwoju w dzieciństwie I wczesnej 
młodości, ale zachowuje zdolność 
uczenia śię I rozwijania swojej psy¬ 
chiki na całą resztę życia. Inaczej 
mówiąc — zachowuje przez całe ży¬ 
cie zdolność bycia dzieckiem.Zjawis¬ 
ko to. zwane przez uczonych neote- 
nlą, sprawia, że przez oałe Życie 
mamy zdolność do rozwoju, Neotenra 
ma pewne fizyczne przejawy zewnęt¬ 
rzne. Najbardziej widoczny z nich (o 
stosunkowo duża głowa w proporc¬ 
jach do reszty dała- Ts cecha jest 
bardzo uderzająca u małych dzieci, 
a it.kże u bardzo młodych zwierząt 


W pewnym sensie nonsens 


DZICKO, RZĄDZ ŚWIATEM! 



rozmaitych gatunków. Zanika Jednak 
wraz z nastaniem dorosłości. Jedynie 
u ludzi zostaje częściowo zachowana. 
Wśród zwierząt nie sposób znaleźć 
istot, których głowy byłyby tak duże 
w stosunku do tułowia Jak u ludzi. Jest 
więcej cech fizjologicznych znamio¬ 
nujących neotanię — owo „wieczne 
dzieciństwo". Wszystkie one są cha¬ 
rakterystyczne przede wszystkim dia 
człowieka. 

Nam więc dano — na całe życie 

— duże I chłonne głowy. Jesteśmy 
twietż^tsmi wyółfnfe nastawionymi 
na uczenie afę, a nasze przedłużone 
dzieciństwo pozwata nam na przeka- 
zywenie kultury przez edukacjd — pi¬ 
sze Stephen Jey Gould, anrterykański 
biolog i ewofucjonista, badacz roz¬ 
woju człowieka. W tym miejscu nieje¬ 
den czytelnik przetrze uczy ze zdu¬ 
mienia. Nastawieni na uczenie się? 
Gdzież laml Już we wczesrłym dzieci¬ 
ństwie większość z nas opędza się od 
owego uczenia jak może! 

Otóż nieprawda. Opędzamy się nie 
od samej wiedzy czy nawet uczenia 
się, ale od o b o w ł ą z k u, od 
przymusu wbijania sobie do głowy 
tego czy owego, od wszystkiego, co 
zadane. Jesteśmy chętni do nauki 

— byle to nie była nauka szkolna. 
Niestety, szkoła wciąż nie potrafi być 
w pozytywnym sensie dziecinna. 
Wc rąż za bija w nas tę n ajlepszą chyba 
z dziecięcych właściwości, Jaką Jest 
ciekawość. W szkole nie odkrywamy, 
nie badamy świata — raczej wciskają 
go nam do głów siłą. A szkoda. Wyda¬ 
je się. że przynajmniej niektóre 
przedmioty — a zwłaszcza nauki 
przyrodnicze — mogłyby być świetną, 
rozwijającą zabawą. Ale twórcza za¬ 


bawa w szkole — to woiąż melodia 
przyszłości, a to byśmy — jak pisze 
Gould — mogfi pozostać młodzi, ale 
stali się troszkę mądrzejsi, okazuje 
się nisdościgty/n marzeniem. Ow¬ 
szem, zdarzę ją się nauczyciele^ w do¬ 
brym tego słowa znaczeniu, dziecin¬ 
ni, którzy pozwalają dzieciom być 
dziećmi i twórczo rozwijać się. Nie 
stanowią oni jednak większości. 

Więc musimy stać się. w złym lego 
słowa Znaczeniu, dorośli — schema¬ 
tyczni, stereotypowi, mało twórczy. 
Na szczęście nie wszyscy. Niektórzy 
nie wstydzą się swej mądrej, doj¬ 
rzałej dzlecięcoścl. Sowicie im się tu 
opłaca. Mózg ludzki — w przeciwień¬ 


stwie do mózgów większości zwierząt 
— może przez całe nasze życie roz¬ 
wijać się 1 do pewnego stoprtia roz¬ 
rastać. Dobrze byłoby czynić z tej 
jego twórczej właściwości użytek. 

Tego wiainte życzę wszystkim 
z okazji Dnia Dziecka — święta, któfe 
być nioia jeit ważniejsze, niż nam się 
dotąd wydawało. Życzenia t« kieruję 
do wazyatkich dzieci — tych jaszcze 
niedorosłych ł tych już dorosłych,, by 
się nie wstydzili swoJagD dztacińal- 
wa. Sktedam je taż ssmernu sobie, bo 
nieskromnie zaliczam ciebie do tych, 
fdórzy się cwego dzieciństwa nie wy¬ 
zbyli. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 




DLA FILATELISTÓW 



Europejska Konferencja Poczty i Tele¬ 
komunikacji (CEPTj wybrata na ten rok 
jako wspólny temat emisji ,, EUROP A" 
(wydawanej we wszystkich krajach czło¬ 
nkowskich tej organizacji) ..500-lecie od¬ 
krycia Ameryki". 

Z tej okazji 5 maja br. Poczta Polska 
wprowadziła do obiegu dwa okolicznoś¬ 
ciowe znaczki o wartości nominalnej 
tóOO 1 SOW zł, przedstawiająca podobiz¬ 
nę Krzysztofa KOLUMBA, statek „Santa 
Marla" t mapę Juana de la Costy z 1500 
ruku- 

Omawiana znaczki (przedstawione na 
reprodukcji) zaprojektował artystę plas¬ 
tyk Janusz WYSOCKI. Wydrukowane zo¬ 


stały techniką oflsetową na papierze kre¬ 
dowanym o formacie 51 mm k 30.5 mm 
w nakładzie po 2 miliony sztuk każdej 
wartości. 

W dniu wprowadzenia óof obiegu 
w sprzedaży były również ozdobne kope¬ 
rty FDC, opatrzone okolicznościowym 
stemplem pocztowym, który siosowany 
był 5 maja br. w Upt. Warszawa 1. 

Z okazji obchodów 5D0-lecia odkrycia 
Ameryki Włoski Związek Filatelistów or¬ 
ganizuje Międzynarodową Wystawę Fila¬ 
telistyczną „GENOVA'9Z’' w Genui, w któ¬ 
rej wezmą udział również polscy wystaw¬ 
cy, Szerzej o tej wystawie w jednym 
z najbliższych odcńików naszej rubryki. 

PIOTR WIECZOREK 







JWATHAN WYLfE 

Tl. Jacek Koaeraki 

PIERWSZY 
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— Bo ma powód — odparta z dumą Korla. — Pamiętaj, że ten pomysł 
z chusteczką, która mu tak pomogła, był lwój, Brawol 

Mark rozpromientl się, czując się jak gdyby wreszcie przydał się na 
coś. To było mile uczucie. 

Kiedy ich początkowa euforia minęła, wszyscy troje usiedli, by 
zastanowić się. co robić dalej. Postanowili, że będą musieli pożyczyć lub 
wynająć dużą łódź rybacką od któregoś Z mieszkańców Domu, którą 
mogliby popłynąć wzdłuż wybrzeża do Kamienia, i tódż włosiową, 
wystarczająco małą, żeby zmieściła się na pokładzie, na wyprawę 
w górę rzeki przez las. Wkrótce potem powrócili Schli11 Orme przyno¬ 
sząc zaopatrzenie na przewidzianą przez nich wyprawę. 

Do rozstrzygnięcia pozostało tylko, kto ma na nią wyruszyć. Fer- 
ragamo zdecydował, że wszyscy, z wyjątkiem Korii i Ryszarda, który 
miał zapewnić jej ochronę. Mark poczuł zdziwienie, nie przestraszył się 
bowiem, że włączono go do wyruszającej w pościg grupy. Wręcz 
przeciwnie, czuł niemal zadowolenie. 

Być może wreszcie dorastasz. 

Oiugowiosyf Nie wiem, dlaczego znoszę jeszcze ciebie / twoje 
nieznośne kłamliwe uwagi. Me zniósłbym ich od nikogo innegof 

Ach, przecież wiesz, że cię kocbam. To dlatego. 


I Długowłosy Mysizmór, zwinięty u stóp Marka, zamruczał z zadowole¬ 
niem. kiedy chłopiec pochylił się i pcczochrał swojego kola po głowie. 

— Gdzie Brandel! — zapylał nagle Fęrragamo. 

“ Posłałeś go ..Pod Syrenę", nie pamiętasz? 

— Dość dawno temu^ Powinien Już wrócić do tego czasu — odparł 
czarodziej. — Potrzebuję łu wszystkich, żebyśmy mogli się naradzić. 

— Jeśli poszedł „Pod Syrenę", to nie będzie go przez jakiś czas 
— roześmiała się Koria. — Mark, biegnij i sprowadź gc. Powiedz mu, że 
kolacja jest niemal gotowa. To powinno przywieść go tu w miarę szybko, 
i sądzę, żę jeśli po dwóch dniach nikt nie doznał żadnych przykrych 
objawów, w^yscy możemy dostać jeszcze pc kawałku tego specjalnego 
ciasta. 

WWW 

Po kolacji uznano, że wczesne pójście do łóżek to njęzly pomysł. To 
oznaczało, że rano obudzą się wystarczająco wcześnie, pokrzepieni 
I gotowi do działariia. 

Odbyła się jeszcze rozmowa pomiędzy Ferragamem i Schillem o tym, 
jak dokładniej ustalić miejsce, gdzie znajduje się Fontaina. Ferragamo 
zauważył, ża gdy nie-wledzlal jeszcze, gdzie dokładnie Fontaina jest, 
miał nie najgorszy pomysł. Jak się tego dowiedzieć, 1 był pewien, iż skoro 
tylko znajdą się dostatecznie blisko, będą w sianie precyzyjnie określić 
miejsce jej pobytu. Zadbał również o to, aby uspokoić Marka, który 
ociągał się z pójściem do łóżka. I opowiedzieć mu, czym w istocie jest 
las. 

— To niebezpieczne miejsce, Marku. Nikt, kto ma choć trochę oleju 
w głowie, nie zaprzeczy temu. Jest ogromny l miejscami nielknięty 
ludzką stopą. Niewielu ludzi odwężą się zapuszczać w las, choć szlak 
jesi wyraźnie oznaczany, a to z powodu tych właśnie banitów, kiórzyll 
zabili Eryka f uprowadzili Fontainę. Od dawna cieszą się zlą sławą. 
I właśnie m y musimy się tam udać. Nie możemy je} tam zostawić, choć 
na razie, jak się wydaje, nikt jej nie ruszy l przez Jakiś czas powinno 
jeszcze tak być. Prawdopodobnie myślą o jakimś okupie, ale mimo to 
wciąż zagraża jej wielkie niebezpieczeństwo. Nie możemy powiedzieć, 
że d bandyci mają łagodne usposobienie, a Fontaina ma taki charakter, 
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Sztuczki 

techniczne 



Futbol bez tajemnic (5) 


,,FaQtb«.ll — zoftflń mtitrztrn" jeal znakomityin 
pcKtr^znikEerr do nauki gry. Autorzy, SlBph«n Ford 
I CoHhWofflntton (z Mai>ciie3taru Unitod}i ni«zapo- 
ó J^nym o!«mencia piłkarBkUogo abecadta. 

podręcznik len trudno dostać 
w Ale wydawca .^Yasco'" rro^e 90 

wystać irażdertiu — za zaliczeniem pocztowym 
icana J^f^mćwienia należy kierować pod 
adresernV ui- Mokotowaka 24, 

oo^set Warix|lilro,4-^l»kl«in ,pFooUMlt'\ 

A oto trzy z prcilonowanych przez Forda l Woffln- 
dena sztuczek techni^sąj^h, bez których znajomo¬ 
ści trudno obyć się !» boj'^ur 

• Stawiamy stopę nl| pllca | ściępamy Jq ku sobie. 
Następnie szybkim rdćlierb podel|lvamy stopę pod 
toczęcę się do tyłu piłkę i^pdOibil^fpy Ję w gtćrę 

frya- 1)^ 

• Pitka znajduje się między aff]ipei 0 CHQ^^ 
ruchem wsuwamy palce obu stóp/j^iwOM^ześnie 
pod piłkę, która natychmiast wyd^Jt^r^Ajadrę 
^^TS' 2 ). 

• Piłka wyskakuję w gćrę (wirując) taft9f&^su% 

kim nadepnięciu na jej bok jrya, 3). ^ 

UWAGA! Znajdującą się w powietrzu plłt^ pod' 
bijamy nogami możliwie najdłużej. Spróbujmy taż 
wykonać opisane triki piłką mniajBzą, Nigdy nie 
podnośmy pliki z ziemi rękoma: starajmy się za¬ 
wsze zastosować ktOrąS z powyższych sztuczek. 

(*P) 


Tymi starymi znajomymi są oczywiście ptaki* aie 
tym razem — ptaki na papierze. Ściślej mówiąc 

— na kartach atlasu* od którego wielu dzisiejszych 
ornitologów zaczynało swoją edukację. Atlasu 
smorzonego przez dwóch znakomitych, }uź nięży' 
jących autorów; prof. Jene Sokołowskiego — wybit¬ 
nego polskiego ornitologa, który napisał tekst, oraz 
Włssysława Siwka — grafika, który jak nikt Inny 
potrafił rysować ptaki. Atlas ten miał mnóstwo 
wydaó I oto przyszedł czas na kolejne, tym razem 
gruntownie zmieniona. 

Nasuwa się pytanie; czy dziś, gdy rynek nasz 
wprost zasypany Jest mnóstwem importowanych 
błyszczących książek i atlasów przyrodniczych, 
wznowienie legc atlasu, nie tak błyszczącego jak 
owe importowane dziełka, ma sens? Otóż jsstam 
przekonany, że tak. Tamte wydawnicze błyskotki 
niejednokrotnie są powierzchowne, a przede wszy¬ 
stkim — zwykle niewiele mówią o polskiej przyro¬ 
dzie. 

Tymczasem sam atlas Sokotowskiagc i Siwka 

— zgodnie zresztą z tytułem — pokazuje naprawdę 
polską ornitolaunę — zarówno lęgową, jak i węd¬ 
rowną. Pokazuje zwięźle l ze znawstwem. Mocr>ą 
atroną są ituatracje Władysława Siwka, o których 
można rzec, że ukazują ptaki jak żywe. Trudna 
wprawdzie tę książkę uznać za typowy przewodnik 
terenowy. Dość duży rormeł i obwoluta sprawiają, 
że nie Jest zbył łatwo korzystać z niej w terenie. Tę 
wadę obecne wydanie „odziedziczyło"' po poprze¬ 
dnich. To nie książka do plecaka — korzystać z niej 
trzeba raczej siedząc przy stole. Ale solidny, zwięz¬ 
ły wykład rekompensuje te mankamenty. 

Od chwili, gdy atlas ten ukazał alę pierwszy raz, 
wiele zmieniło się w świacie ptaków. Niektóre na 
przykład stały się dużo rzadsze, ale nie brak i takich 

— jak np. śmieszka czy rycyk — które zwiększyły 
swą liczebność, a nawet podbiły nowe tereny w na¬ 
szym kraju. Zmieniła się też wiedza o ptakach, 
w dużej mierze dzięki obserwacjom amatorów. To 



Sl"AS¥Cli 
ZNAJO^ 


wszystko trzeba było uwzględnić w nowym wydaniu 
książki. I tu wiadomość najciekawsza, którą jako 
rodzynek zachowałem na koniec tej krótkiej recen¬ 
zji, Otóż tymi, którzy gruntownie przeredagowali 
atlas I wprowadzili doć nowe wiadomości, są dwaj 
młodzi naukowcy z Instytutu Zoologii PAN; Paweł 
Kozłowski I Wiesław Nowicki* Nie tak dawno temu 
byli jeszcze amatorami, pilnymi korespondentami 
Klubu Płakolubów. Gdy w 1975 roku Klub startował, 
obaj dzisiejsi doktoranci jakc jedni z pierwszych 
zaczęli wtedy do nas pisać. Ich listy należały też do 
najbogatszych i najlepszych. Widać więc, że klubo¬ 
wa nauka nie poszła w las.,, 

k^ożemy więc 
chyba na zakoh- 
czenie napisać, 
że jesteśmy 
— my* czyli klub 
— dumni z nowej 
wersji tego za¬ 
służonego atla¬ 
su, bo jest ona pO' 
trosze nasza. Po- 
lęcamy ją wszys¬ 
tkim następcom 
panów Kozłows¬ 
kiego i Nowickie¬ 
go. 

TOMASZ 
KŁOSOWSKI 
fiepr* 
MłECZYSLAW 
WŁODARSKI 
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Low Amadeusz Słabeusz to bardzo miły lew. 

Joat on przyjąćiełem wszystkich dzieci, jest wesoły, lubi biegać 
i bawić się tak jak Ty. Żyje on w pięknym, kolorowym świacie, 
pełniym ciekawych rzeczy, zwierząt i kwiatów. 

Pewnego raizu lew Amadeusz Słabeusz przeżył wspaniałą 
przygodę. Obudził się wcześnie rano i... 

A może Ty sam narysujesz tę przygodę iwą Amadeusza 
Słabeusza? 

Spróbuj, przecież znasz już trochę tego iwa, spójrz Jaki jest 
weso-ty i radosny. 

Twój rysunek weźrnie udział w wielkim Konkursie Rysunkowym. 
Będziesz mógł wygrać klocki LEGO lub zabawkę-lwa. 

Aby wziąć udział w naszym 
Konkursie, prześlij do dnia r. 

narysowaną przygodę Amadeusza Słabeusza 
pod adresem: 

RHONE-POLILENC RO- 
REfi 

01-750 Warszawa 
ul. Przasnyska 2 
z dopiskiem na kopercie 
,.KONKURS" 

Gdybyś chciał lepiej po¬ 
znać 

Iwa Amadeusza Słabeusza 
i jego 

przygody, zapytaj o książe¬ 
czkę 

o nim w najbliższej aptece 
lub innym 

punkcie sprzedaży Klnder- 
biovitaL 

Nagrody (3 duże komplety 
LEGO i 

50 zabawek-iwówj czekają 
na Ciebie, 

a my czekamy na Twój ry¬ 
su nek- 
SM-41 




jn. 






PROSPEKTY 

SAMOCHODOWE!!! 


Chciałbyś otrzymywać od lirm samocho¬ 
dowych (za darmo] wspaniałą prospąkly, 
r>akle]ki i inne materiały reklamowe najnow¬ 
szych rnodetl samochodów, motorów! II 

Przyślij swój adres, a otrzymasz za zali¬ 
czeniem pocztowym katalog MOTO-FAN za¬ 
wierający adresy lirm produkujących sarno- 
chody josdbówe. ciężarową, motocykle) 
i wzory listów gwarantujących otrzymanie 
prospektów, 

(Gąna katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki} 

Twój adres weźmie też udział w losowań tu 
roweru rnerśl BMK. 

MOTO-FAN 
Skr. poczt. 134 

41-300 OĄBROWA-GÓRNICZA 

ŚM-36 




Autografy 
Twoich idoli!!! 


Chcesz zdobyC autograly, najnowszą wia¬ 
domości, zdjęcia Twoich idoli muzycznych, 
rilmawych, Sportowych? 

Wyślij SWÓJ adres, a otrzymasz katalog 
zawierający najnowszeadresy autoryzowa¬ 
nych Fan-clubówgwiazd MUZYKI, FIL¬ 
MU, SPORTU oraz wzory fisiów w Języku 
.angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
na pewno w otrzymaniu upragnionych matCK 
riałów* 

(Cena katalogu 20 000 zł + koszt przasyłkl) 

MUStC NEWS 
PO BO% 134 

41-300 DĄBROWA GÓRNICZA 


że sama może pogorszyć swoje I tak okropne położenie. A oni nie będą 
zważali na jej młodość i królewską godncśó, jeśli dadzą się porwać 
namięlności... — w lym miejscu Jego glos załamał się. — Cóż, 
przynajmniej tej nocy wydaje się być bezpieczna, a jestem pewien, że 
wkrótce do niej dotrzemy. 'Wszystko, co musimy zrobić p o t a m to 
wymyślić, w jaki sposób wyrwać ją stamtąd nie dając się jednocześnla 
zabić. 

Mark zbladł, a Ferragamo przeląkł się swojej bezmyślności. Poaplosz- 
nie próbował naprawić błąd. 



— Marku, czy naprawdę uważasz, że mógłbym mówić choć w części 
tsk swobodnie jsk teraz, gdybym sądził, że sytuacja Jest beznadziejna? 
Czyha na nas nkebezpleczaśslwo, to prawda, aie wiesz, że będzie nas 
całkiem sporo i w naszej grupie znajdą się doskonale wyszkoleni 
żołnierze 1 Jeden umiarkowanie wyszkolony czarodziej. Razem powin¬ 
niśmy czegoś dokonać. Czy nie dotarliśmy wszyscy bezpiecznie aż 
tutaj? 

Mark skinął głową, Jednak wciąż z dość posęprtą miną. Rzuciwszy 
ciche „dobranoc"* wyszedł z pokoju, a za nim podreptał Długowłosy, 

Położył ślę do łóżka, a Długowłosy zwinął się w kłębek w zagięciu jego 
nóg, moszcząc się przez chwilę, dopóki nie wybrał nijwygodnlejiiaj 
pozycji. Wyczuwając strapięn|* Marką, M zapytał: 

0 eo cftoćiif ^MtrśMżyf*ś ślę, tś mut/az iść z cztą grupąf Nfa 
martw śię, to ritcz cMlktam /iałura/n« tsćczuwtć śtrach w tśśiśf oftwUit 
śzczścóioiś po tym, co przśśzodtśś. 

Nfo, tonioło. Jśćinśk dziękuję cL że tzkśtśwłęśzępręwę. Nfę, wtaśnio 
zasłana włam $ię, co czuje w tej ctjwffi Fontzinś. 

OcK ofc śię jej hio ałan/e. 

Jęk możaaz pyd tęgo tśki pęwrt/? 

FonfśWśi ten fwj języczek każdego potrafi ułiTzji/mad od niej z daioka. 
Przez ło właśnie nie zyękała aympętil rtikogo z n«a. prawde7 To 
prawdziwa aekutntcm. 

Czy naprawdę?^ zastanawiał się Mark. — Czaśami zepommeiiśmy, 
jak bardzo /osł irPoda, Że kazano jej przyjeebać ł żyć w obcym kraju, 
z dafa od rodziny i przyjaciół. Sam wiem. jak wciąż atrasznie brakuje mi 
matki, a przecież cna umarła, kiedy byłem nlemat zbyt mały, by ją 
pamiętaćr Wszysdco, co mf po niej pozostało, to ten pierścień, — Na 
ełtwiię dotknął łańcuszka zawieszonego na szyi. — Czasami zastana- 
włam się, co ojciec dałby za to, aby mogła być z nami przez ta tata. Och, 
kto to wie. 

Cdn, 

Ilustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNI AK 
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NEW KIDS 
on Sie 
BLOCKf!! 


FANrCLUB NKOTB oferuje album 
uwierający: 

— pcMąlhl I hisfiórtę NKOTB 

^zdjęełi 

hity zespołu pa polsku ł angleL 
sku 

idrasy łsit-cluhów t całego 

świata 

naJnowtZi wiadomości 
nlodyMtręęję 
o ohłopęioił 

M^szyatko to I wlęlO Innych fnior- 
macji otrzymiiz, gdy zamówisz na¬ 
sza wydawnictwo, 

Przyślij tylko swój adres na kartce 
pocztowej, a wyślemy Cl wspaniały 
album (cena 25 tysj. Zapłacisz do¬ 
piero z chwilą Jego otrzymanie na 
poczcie. 

Co pląle Epłoazania otrzymuje 
GRATIS koszulkę Z NKOTG. 

Możliwość kupienia hoezuleh I in¬ 
nych materiałów klubu. 

Jeśli jesteś fanem NKOTS, pisz 
do: 

FAN-CLUe NKGTB 
PO BOX 49 

41-300 DĄBROWA GÓRNICZA 
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Zajmowała otia drugia mlajsca w ple- 
pubitcznoici Muzycznej Je- 
dynki i była w czołówce międzynaro- 
dowaj Listy Przebojów Radia S. 

— To znaczy, te macie Jut twr.|ą 
piriłlicznoAć. 

^ Szczerze mówiąc. Id mamy na¬ 
wet fan'kluby b 

— Ol 

—Jest to w pewnym sensie spadek 
po działalności Waldka w Papa Dan- 
ce. Istnieje Jaszcza 24 fan-hłubów te¬ 
go zospotu i cz^ść z nich przeszła 
z Waldkiem do Personu. 

— Ale file tylko fani przeszli z tobą 
do nowego zespołu. Przyłączył slg do 
cjeble równtei twój brat Wojtek. 

" I bardzo się z togo cieszę. WcJIek 
wnosi duto dobrego do naszej muzy¬ 
ki. Jest studentem Akademii Muzycz¬ 
nej. gra na fortepianie. Muzyka powa¬ 
żna kształci w człowieku nie tylko 


profesjonalne umiejętności, ale rów¬ 
nież dyscyplinę. To Jest dla nas szale¬ 
nie ważne. 

— Wojtku, Czy twoim marzeniem 
było zagrać u boku tteruego brała? 

— Wdzlecióstwie rzeczywiście Wa¬ 
ldek był dla mnie wzorem. Słuchałem 
tylko tego co on. Później zająłem się 
muzyką poważną, ale czułem, ±e to 
nie wszysikO'. Muzyka, którą gramy 
w Person Jest tym dopełnieniem. A to. 
że gram z bratem... to świetniel 

— Jikie ptany ma zeipóf Person? 

^ Koncerty, koncerty, kor certy. 

— A nagrania tiudyjne? 

—■Oczywiście też- „Person*^ nłe 
będzie pierwszą I ostatnią naszą E>ły- 
lą. 

— Dziękuję serdecznie za rozmo¬ 
wę I życzę powodzenia. 

Rozrnawlała JOANNA ZAWADZKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


W zamierzeniach miał być to zespół 
tylko ,.na chwilę'^ na nagranie jednaj 
płyty. Ale bracia Waldemar I Wojciech 
Kuieczka zaprosili do współpracy ta¬ 
kich nrkuZyków, którzy po nagraniu 
płyty nie mają zamiaru aię rozstać, bo 
rozumieją się bez słów. 

I lak w październiku 1991 roku po¬ 
wstał Person. Na gitarze basowej gra 
Waldek Kuleczka, na instrumentach 
klawiszowych Wojtek Kuleczka, głów¬ 
nym wokalistą, grającym również na 
gitarze, jest Krzysztof Wilecki, na 
perkusji Jacek Ziellri«kl, a na sak¬ 
sofonie Bronisław ZawailriskI, Goś- 
oinnie gra też klawiszowlec Jarzy 
Suchocki. 

— Na czym polaga 1o. że tak wspa¬ 
niale wam się współpracuj*? 

To trudno ująć w słowach. Jest 
między nami taki klimat, jakiego nis 
odczuwaliśmy w żadnym Innym ze^ 
spoi*. Może 10 . że słuchaliśmy I słu¬ 
chamy tej samej muzyki (Level 42, 
Wiide Snake. Mr Mr. To ToJ, może 
nasza spKintanicznośó w pracy? 


— Jak określicie swoją muzykę? 

— Można ją nazwać pop-rock 
w stronę rocka. Staramy się, by nasze 
brzmienie byłe ciepłe, harmonijne. 
W tej chwili w polskiej muzyce jesi za 
dużo agresji, a za mało miłości, ciep¬ 
ła, pogody ducha, optymizmu. Właś¬ 
ni* te nastroje chcemy wywoływać 
atmosferą naszej muzyki i tekstów. 
Teksty pisz* Waldek i jest w tym 
świetny. Język piosenek Jest tak śpie¬ 
wny, że pewne trudności wynikające 
z brzmienia języka poisklego nie są 
dla wokalisty odczuwalne. A śpiewa¬ 
my tylko po polsku i wbrew temu, co 
robi większość zespołów^ nie używa¬ 
my wulgaryzmów. Uważamy to za 
komercję. 

Nie ma w Polsce zespołu, do które¬ 
go moglibyśmy się porównać i dlate¬ 
go jesteśmy bardzo ciekawi. Jakie 
będą reakcje słuchaczy na to. co 
proponujemy na płycie „Person" 
{producent ^ Stanisław Dymióskt, 
wydawca — iirma ..Lyon Recerds"). 

— Al* udiy li Hicie Już rąbka tajem¬ 
nicy, bo jeden z utworów był już 
wcześniej w radiu. 

— Tak. Tc była piosenka „Zly sen". 


Droga Redakc/o! 

Jestem trj^ynasłofatkiem o trochę wyóu/al*/ wyotrażnt. Być moża z powoćo tej cechy jastem tsgarietym fanem muzyki 
eiektronicznej ł iestrumantatnej w i^ykonanłu ep. Kitaro, Jean-Michefs Jarre a, Ifangefise, Kfausa Schiilz 9 ’a. Lubię stuchaó 
ich muzyki, etenfestety nie wtam prawie nic o samych wykonawcach. Dłatego proszę o wyiirufiowenie informaefina przykład 
o ł^ifaro. 

Załączam pozdrowienia dfa całej rsdakęji Muszę stwiardzić, że cata gaireta jest O.K., e „Notatnik hyziotrenika'* 
wspaniały. „Bajer’ 

PS Jećti nie będziecie mogii szyt>ko spełnić mojej prośby, zrozumiom Was, bo domyśłam się, He Hstów takich jak mój 
dostajecie codziennie. 


OD REDAKCJI: Rzeczywiście, doatejemy ich dużo. Wezysdtł* prośby ttaramy się ipełniać. Muzyką elektroniczną 
interesuje się wielu naszych czytelników. Wkrótce napiszemy o VangeHBja 1 innych, Czekamy na zamówienia Dotyczące 
wszysUdcli gatunków! 


KITARO 

Kompozytor znany wielu miłośni¬ 
kom muzyki eiektronioznej jako Ki ta¬ 
ro, naprawdę nazywa aię Maeanori 
Takahashi. Wielki muzyczny talent le¬ 
go popularnego dziś wykonawcy ob¬ 
jawił się Już w okresie Jego nauki 
w szkole średniej. KI taro współpraco¬ 
wał wtedy z wieloma amatorskimi 
zespołami rockowymi, grając na for¬ 
tepianie bądź gitarze basowej. 

Przełomem w jego życiu było przy¬ 
stanie w roku 1974 dc dość wówczas 
w Japonii znane) grupy The Far Past 
Family Band. Zetknął się tam wtedy 
z jednym z członków niemieckiej gru¬ 
py Tangerine Oream — Klausem 
Schulze I pod jego wpływem rozpo¬ 
czął solową karierę artystyczną. Za¬ 
chodnioeuropejską publiczność za¬ 
chwyciła spokojna medytacyjna mu¬ 



Wyznawca 



zyka elektroniczna o niezwykle boga¬ 
tym i oryginalnym brzmieniu, uroz¬ 
maiconym elementami dalekowscho¬ 
dniej muzyki ludowej. Oprócz ,,trady¬ 
cyjnych" instrumeniów elektronicz¬ 
nych oraz nowoczesnych kompute¬ 
rów muzycznych kompozytor używa 
także oryginalnych instrumeniów sla- 
rojapohskich i celtyckiej harfy, Zafas¬ 
cynowanie wykonawcy kulturę sfron 
rodlzinnych najwyraźniej uwidacznia 
się na stworzonej przez niego ścieżce 
dźwiękowej do japońsko-chlhskiego 
liFmu dokumentalnego ,,Jedwabny 
szlak". 

Pytany przez dziennikarzy o źródło 
swych artystycznych Inspiracji kom¬ 


pozytor odpowiada, iż jednym z naj¬ 
ważniejszych jest dlah czysta, nie 
przetworzona przez człowieka natu¬ 
ra. Dlatego to właśnie od lat mieszka 
I tworzy w maleńkiej górskiej wiosce 
w prowincji Nagano, dążąc do osiąg¬ 
nięcia wewnętrznej harmonił, jakże 
widocznej w wielu jego utworach. 

ŁUKASZ KŁEBYK 
łCitaro — na/ireżn/e/fze ptyty w dy- 
skógrafit: 

„Oasis" {1979): „Shichu no michf" 
i.Silk Road ■) (1990); „Kitaro in Per¬ 
son Dlgilal" (1900), „Kr'^(19ai); „len¬ 
ku" {1986): .,The Lighl Ol The Spiril" 
(1907j: „KojikJ" (1990). Cztery pierw¬ 
sze płyty wytwórnia Canyon; 

Irzy następne — Geffen Racords. 


Crysfa/ Wafers 


Cyganka i Dance 

Musie 



Wielkim przebojem lata 1991 
była piesenka „Oypsy Woman 
(La Da Dee)", śpiewana przez 
wykonawczynię pod zagadko¬ 
wym nazwiskiem CrySlai Wa- 
lers. 

Crystal Waters pojawiła się 
w powodzi Innych wykonaw¬ 
ców dance musie. Wyróżnia 
się Jednak wśród nich włas¬ 
nym, oryginalnym stylem. „Gy- 
psy Woman" do tej pory jest 
u łubianym utworem prezente¬ 
rów dyskotekowych, kiórzy pu¬ 
szczają go aż „do zdarda". 

Po singlu pojawił się long- 
ptay zatytułowany „Surprlse". J 
Prawdziwą niespodzianka. Na 
tej płycie mieszają się wszel¬ 
kie możliwe style. Jesi rap podpra¬ 
wiany disco i elementy house musie 
posolone afro-popem. A na deser ma- 
gnetyzjący glos Crystal Waters. Tęn 
album może spotkać się z zarzutem, 
że jest jednostajny i nic się na nim nie 
dzieje. Moim zdaniem lo wrażenie 
mija po każdym następnym przesłu¬ 
chaniu. „Surprise", „Tell Me" czy 
„Good Lovin" lo znakomite taneczne 
kawałki. 

' Skąd Jednak wzięła się Crysiai Wa- 
lers w show-biznesie? Najpierw przez 
kilka lat pracowała w FBI, Kiedy znu¬ 
dziła się jaj posada w aparacie śled¬ 
czym, przeszła do zupełnie innej bra¬ 
nży — zaczęła pracować Jako rnodęi- 
ka dla króla włeskiej l światowej rrkody 
Giorgle Armanlego. W międzyczasie 
wraz z Nickiem Conwayem napisała 
utwór „Gipey Woman". Próba wylan- 
sowania nie udała się — zginął on 


wśród kiczowatych kawalkOw disco. 
Dopiero ponowny remilt, dokonany 
przez grupę The Basemeni Boya. 
wprowadza piosenkę na listy przebo¬ 
jów, co czyni Crystal sławną l zamoż¬ 
ną, LP ..Surprlse" gruntuje dobrą 
passę. 

Crystal Waters słucha wiele muzyki 
jazzowej, rockowej i bluesa — przede 
wszystkim Eltl Fltzgeraldip PfJnce'a, 
Jamesa Browna, Elhei Waters (jej 
rodzona ciotką), Z Ich dorobku czer¬ 
pie wenę dla swej twórczości. 

Cryetai interesują także rozliczne 
problemy trapiące współczesne spo- 
teczeóstwa takie, jak: bezrobocie, 
bezdomność, gwałt I przemoc. AIDS. 
Ma dwoje dzieci, którym stworzyła 
ciepły l pogodny dom. Znakomicie 
radzi sobie z pogodzeniem roli pani 
tego domu i gwiazdy dance/nusic. 

TOMASZ TTTAŃCZYK-SŁOMKA f 
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OGŁOSZENIE WYNIKÓW LOSOWANIA NAGRÓD 


w Wielkim Konkursie „Świata Młodych” 

Wycieczkę do Legolandu wygrali: 


Agnieszka Kutzmann 
z Rybnika; 

Pozostałe nagrody; 

ROWER ATO -- Adwm I Sebwttisn 
KoryluA^iWlfr z Huty Szklance) 
FUN-BtlBLES — MftgdAtoos Kau- 
Mr z Poznania 

ALBUMY PANDY; Adrlaann Szna- 
plk z Warszawy, Matgorżati Kazlmfa- 
rczak ł Koluszek i Stetonia Kazu» za 
Stalanowic 

GRĘ WOJENNĄ ,,ARDENV‘^—Piotr 
Rzep«<AI zo Skwierzyny 
$QUNDTRAX NKOTB -- Agnietzhd 
Dąbrowska z Cwikiet Rupiołi 
3QUNDTnAX MADONNY ^ Anna 
Drożak ze Stalowej Woli 
SOUNDTRAK G£OnGE’A MICHAE^ 
— Anna Domaazak za Skorzewa 
KAY-POP — Agnieszka Płowieć 
ł Podlesia 

GRĘ „EXCALIBUR" — Agnleazka 
1 Barlek Ku«i Z Myslowic 
STRICKEHSY | KOSZULKI „ŚM" 


Jakub Szkodziński 
z Budy Statowskiej; 

— Marta GodlewMO z Ostrowca 
Świętokrzyskiego, Dorota Lewando- 
w«ke z Kozienic i Weala Kaaprzyfc 
z Konarowa 

KASETĘ 1 PODRĘCZNIK MUZZY 

— Joanna Zlmock z Bopuszyc 
DESKOROLKĘ — Piotr I Pawal Suli- 

gowacy z Orodska 
KOMPLET KSIĄŻEK BGW -- Anna 
Peezek z Podrzecza 

KEYBOARD CASSIO — Krzyazlors 
Zygarllcka z Krzymowie 
POWIEŚCI FANTASY ANDRE NOR¬ 
TON — Marta Turotszy z Łękawicy 
ENCYKLOPEDIĘ SEKSU — Marcin 
Grzeaiek z Poznania 
GRĘ „PREZYDENT" — 

Dębiec z Rudy Śląskiej 
PUZZLE ,,KAJKO I KOKOSZ'^ I KO¬ 
SZULKĘ „SM" — Grzegorz Żyłka 
ż Sanoka 

GRĘ KOMPUTEROWĄ „STORMIK" 

— Genowefa Wypuelek z Gantrumr 
Zdrowia Ozłecha 


: > ■ 1 j Dom inika Ba rtlowicz 
!' 2 « Swarzędza 

Fi 

MAGICZNE tricki BGW — Piotr 
Cioanyka z Olesna 

WIDEOKASETĘ Z MUZYKĄ RAP 
— Kaaia Kowalczyk z Korytnicy 
lUSETĘ WIDEO „TRESURA 
PSÓW" — Anna Lizoń z Radymna 
PUZZLE „HUSARIA'^ I KOSZULKĘ 
„ŚM" — Daniel Mazurek z Tormaszo- 
wa 

WALKMANY FIS HERA: Piotr Naałft- 
daki Trzcinicy \ Michał Sempołowłez 
z Pręgowa Gdańskiego 
GRĘ ,,LABIRYNT'; Żamite Wlinie- 
wBka z Gdańska, Alicja Stawowczyk 
z Piotrowic, Alezandra Polczyk z Dort¬ 
mundu, Karolina Sewatłynowicz 
z Wicka, Katarzynę Miońkowska z Go¬ 
szczyna, Joanna Kunror Z Knurowa, 
Henna Jurczyk z Lęborka , Ania Win le¬ 
nka z Bukowego, Dominika Ścitto- 
wlcz z Kielc. Remlglufz Mateja z Da- 
lachowa. Marłeta FIdor £ Szamotuł, 




Gosia Piastanowicz z Wągrowca, Jo¬ 
anna Jażdżewska z Gubina, Bogna 
Romańfka z Legionowa i Aneta We¬ 
sołowska z Ożarowa 
PŁYTY KOMPAKTOWE SOUL t3 
CZĘŚCI) — Agnieszka Nowicka 
ż Podlesia 

PŁYTĘ KOMPAKTOWĄ IZABELI 
THOJANOWSKfEJt KOSZULKĘ „SM" 
— Anna Gryska z Dopiewa 
GRĘ „MEMORY" — Weronika 
Skrzypiec z Koczały 
KASETĘ Z MUZYKĄ Z „KRÓLIKA 
ROGERA" I KOSZULKĘ „ŚM" — An¬ 
na Piotrkowska ż Wierzchowa 

SŁOWNIK NIEMIECKO-POLSKI 
I GRĘ FANTASY — Marcin Mękot 
z Gdańska 

SŁOWNIK FRANCUSKO-POLSKI 
I GRĘ FANTASY — Anna Zawadzka 

£ Gdyni 

KSIĄŻKĘ „SZTUKA I TY" I GRĘ 
FANTASY — Martynę Hryniewicz 
z Jasieni. 

KSIĄŻKĘ „50 STANÓW AMERYKI" 
I GRĘ FANTASY — Danuta Boroń 
z Wałbrzycha 

ALBUMY „JARpCtN": Ssbasban 
Bazelak z Noskowa, Marla Aranowlcz 
z Grodna. Anna Lolm| z Hrubieszowa 
I Dorota Ptuclennlk z Raciąże 
KOSZULKĘ I PRENUMERATĘ 
„ŚM": piotr Baran z Miaslsaauguł, 
Marzena Pytlak z Polkowic, Lukau 
DolMzyrtskl ze Zgorzelca, Arkadiusz 
Socha z Olszankt, Piotr I Jakub Panek 
ze Skaty, Aneta Przytucha z Kurowa 
Mkłiał Maciaha z Augustowa, Iwona 


Jakubowska z Radomia, Justyna Se- 
rbtnowska ze Staroaied^lec, Danuta 
Pentak z Koziegtów, Paweł Duchow- 
ski z Ruokit, Joannę Oslrowske z Wil¬ 
na, Joannę Urbańska z Chrzanowa, 
Joanna Garlak z Hyżnego i Mag¬ 
dalena Gosk z Orzysza 

ZESTAWY „EDITłONS — SPOT¬ 
KANIA": Agnieszka Wierzbińska 
z Łańcuta, Iwona Kolduszko z Lidy 
i Alicja Malczyk z Barwałdu Śred¬ 
niego 

MODELE SAMOLOTÓW DO KLE¬ 
JENIA t KOSZULKĘ „ŚM": Bartek 
Gluezczak z Krakowa, Jarek Kwiat¬ 
kowski z Piaseczna. Krystian Lewi¬ 
cki z Kaięglnic, Piotr Kołodziejczyk 
z Jedliny, Tometz Walczak z Opofa, 
Robert Jamro z Nowego Sącza, Mar¬ 
cin Slebierąki z Sulejowa. Sławomir 
KroąłidłDwiki z Kobierzyny, Sebas¬ 
tian Góralczyk z Lachowa, Bartek 
Duda z Drezdenka, Łukasz Hetka 
z Łazowe. Mateuu Mr 6 z z Nowego 
Sącza. Marcin Zaburekł z Żor, Grze¬ 
gorz TrzeazkowskI z Warszawy i An¬ 
drzej Wacawicz z Rudej Huty 

ZESTAW KSIĄŻEK EGMONT 
AMERICAN; Koło Przyjaciół filbtlo- 
tefcl Szkolnej w Bielawie, Ewelina 
Berdyez ze Żnina, Alekaandra Drob- 
nlewska z Gdańska. Kaala Grzybo¬ 
wska z Warszawy, Sylwia Mikołaj¬ 
czyk z Łącka, Ela Nlealruj z Grabić 
wki, Ola Ratajefc z Aleksandrowa 
Łódzkiego I żofla Chomczyk z Jano¬ 
wa 

Wszystkim isi/reatom serć&czfił& 
gtatuiuł&my. Zspraazamydo udziatu 
w ftastępnycł} kortkursachf 


REKLAMA himh 

UWAGA 

CHŁOPCY, ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! 


Wśród najbogatszych panuje iThOda 
na nieseryjne, rzadkie modele epor- 
towyoh aut. Amerykańskim, włoskim 
ozy nlemiackim młlionarom nie wy¬ 
starczają Już superszybkie ferrari, 
czy piękne maaereti, nowoczesne la¬ 
mborghini czy ekskluzywrre lotusy. 
Pragną mleó maezynę, jakiej nie ma 
żaden sąsiad ani znajomy. Jednym 
z takich poszukiwanych przez auto- 
mobllawych snobów aut jest PUMA. 

Samochód tan nie powstaje w tra¬ 
dycyjnej fabryce, a w niedużym war¬ 
sztacie Adrlano Getto rta przedmieś¬ 
ciach Rzymu, Praca nad każdym eg¬ 
zemplarzem — niemal całkowicie rę¬ 
czna — trwa blisko cztery miesiące, 
ale efekty jej są naprawdę Imponują¬ 
ce. Puma ma bardzo eleganckie, ae¬ 
rodynamiczne nadwozie. Zaopatrzo¬ 
na jest w parę drzwi podnoszonych do 
góry, ładne reflektory przednie oraz 


sportowy spoller umocowany na tyle 
auta. ROwnież z tyłu montowany jest 
silnik typu botter, 0 dziwo, nie jest to 
typowy, sportowy silnik o wl^kiej po¬ 
jemności I ogromnej mocy. Pojem- I 
nośó^—1,5 litra I moc 105 koni mecha- | 
nicznych Wystarczają jednak do osią- I 
gnięcia prędkości maksyma Inej I 
— ŻOO km/h. Od b do 100 km/h puma I 
rozpędza się w siedenni sekund, I 
a więc trochę wolnrej niż np. ferrari I 
czy lamborghini (od 4 do 6 sekund), I 
W niektórych modelach, na życzę- I 
nie klientów, Adriano Gatlo montuje 
napęd elektryczny; w innych także 
katalizatory spalin. Jako że włoski 
zakład produkuje kilka do kilkunastu 
egzemplarzy pumy rocznie ^klienci 
muszą zapisywać srę u pana Gatto na 
parę lat przed odbiorem samochodu. 


- TTw;; Mftim REKLAMA 

WYDAWNICTWO 

.,AVA” 

proponuje 

pięknie wydane i atfakcyj- 
ne książki do sprzedaży łiur- 
towej, detalicznej i wysyłko¬ 
wej — za zaliczeniem po¬ 
cztowym. 

0 Ysabel Laoanrtp „Tajlan¬ 
dzka księżniczka" ^ pasjo¬ 
nujący romans siedemnas¬ 
tolatki. Cena 16 tys* zł. 

0 Elizabeth Teissier ,,Co 
inówłą gwiazdy od dziś do 
roku 2000”. Sytuacja na 
świecie I Twój horoskop na 
każdy rok. Cena 33 tys> zł, 

^ Laurance Petit '— seria 
z zabawnymi horoskopami 
i charakterystykami znaków 
zodiaku. Tomik kosztuje 14 
tys, zł. Idealny prezent na 
urodziny, bo każdy znak opi¬ 
sany jest oddzielnie, 

0 Polecamy też śliczne 
I niedrogie poczytajki dla 
Waszego młodszego rodze¬ 
ństwa ^ wśród nich szcze¬ 
gólnie książki o przygodach 
Dreptusia — w cenie 15 tys. 
zł. 

Czekamy na zamówienia 
pod adresem; Warszawa, 
Wybrzeże Gdyńskie 2. Tel. 
39-17-&a* 

ŚM-44 


Jeżeli ukończyłaś szkołę podsta¬ 
wową. a nia przekroczyłeś 15 roku 
życia l chcesz uzyskać zawód oraz 
mleć zapewnioną pracę po ukończe¬ 
niu nauki, zgłoś się do Dyrekcji Zau- 
dniczej Szkoły Górniczej KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO „SOŚNI- 
C A" w Gllwlcadł, ul. Sikorskiego 132, 
toL 3Z-03-S1 waw. 43-SO, 43-31. 

W naszej szkole możesz kształcić 
się w następujących kierunkach: 

— Górnik kopalni węgla kamiennego 

— MoclUfilk maozyn I urządzeń fiór' 
nlctwfe podziemnego 

— Operator maozyfł I urządzeń prze¬ 
róbczych 

— Elektromonter górnictwa podztem- 
nego 

— Monter układów elektroftlcznych 
I automalyki pfzemyiłowej 

Po ukończeniu jednej z podanych 
specjalności możesz kontynuować 
naukę w trzyielnim Technilkum Gór¬ 
niczym w ZabrzUf 
Warunkiem przyjęcia do ZSG jest 
uzyskanie zaświadczenia podpisane¬ 
go przez lekarza górniczej służby 
zdrowia, stwierdzającego przydat¬ 
ność kandydata do zawodu górnicze¬ 
go. Skierowania na badania wydaje 
dyrekcja szkoły, do której należy zgło¬ 
sić oię osobiście. 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKO¬ 
LĘ ZAPEWNIA: 

— wyioką comiesięczną pomoc ma- 
terislną płatną w gotówce, 

— premię w wysokości 50% pomocy 
matorlalftoj. 


— dodatek adaptacyjny dla uczrriów 
klas III odbywających praktyczną nau¬ 
kę zawodu pod ziemią w wysokości 
20% podśtawy pomocy materlatnej, 

— ekwtwatenl pieniężny za 2 tony 
węgla rocznie dla uczniów nie korzy■- 
tajiących z Internetu, 

— uczniowie mieszkający w Interna¬ 
cie, opfóoz bezpłatnego zakwatero¬ 
wania. otrzymują całodzienne wyży-. 
Wlenie, ze które potrąca się Im 50% 
wysokości pomocy materialnej, trak¬ 
towane jako częściowe pokrycie ko¬ 
sztów wyżywienia, 

—^ odzież roboczą na zajęciach prak¬ 
tycznych oraz ekwiwalent pieniężny 
za umundurowanie, 

— bezpłatną opiekę lekarską górni¬ 
czej służby zdrowia, 

— 50% sławki miesięcznej pomocy 
materialnej w gotówce w okresie let¬ 
nich wakacji (lipiec, sierpieńj, 

— korzystanie z wakacji na równi 
z uczniami szkół zawodowych pod¬ 
ległych Ministerstwu Edukacji Naro¬ 
dowej, 

—absolwentem naszej szkoły zalicza 
się okres 3 lal nauki w szkole do 
wysługi lat i nagrody jubileuszowej, 

A co najważniejazaiM 
Po ukończeniu naszej szkoły KO¬ 
PALNIA WĘGLA KAMiENlSlEGO 
,,SOŚNICA'^ zapewni Ci - pracę 
w wyuczonym zawodzie. 

Dojazd de izkoty aulobuumi łlułl 
nr 32 lub 7fjf2 z Glłwio lub ^brza. 

SM -31 


Podiobno opłaca się czekać... 


DRIYER 


★ UWAGA ★ UWAGA ★ 

EURODISNEYLAND 


czeka na 

JARKA! 

Wielki konkurs „Świata Mło¬ 
dych" i Agancji Turystycznej SO^ 
VPOLDA został rozstrzygnięty. 
W losowaniu szczęście uśmiech- 
T>ęfo się do Jarka Stryjawsktaga 


z Żuromina. Jarek podczas waka¬ 
cji pojadzie do Eurodisneylandu 
w Marne la Valfóe pod Paryżem. 
Nagrody pocieszenia, czyli mas¬ 
kotki Disneya, otrzymują: Rados¬ 
ław Koaman z Zagajów w woj. 
elbląskim; Sławek Szmyra z Cho¬ 
rzowa; EweIJna MIchór z Niemod¬ 
lina w woj. opolskim. 

Serdecznie gratulujemy laure¬ 
atom konkursu. 
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Litery 2 oznaczonych kratek, czytane kotejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie — przyatowie pol¬ 
skie. 

POZIOMO: 1) blag konia pośredni między stę¬ 
pem a cwałem — ordynua, grubiaain. 2) przekups¬ 
two, łapownictwo — leczy oczy, 3) wojewoda 
Bolesława Krzywoustego, zasłużony w walkach 
o Pomorze fcanna rzeczy zakopane w ziemi 
spójnik-Lpowalanie, szacunek), 4) i^wiątynie ży¬ 
dowska; bóżnica — kolekcjoner, 5) bicie brawa, 6) 
lok odziałaniu przeć fwzapalnyrrt I przeciwgorącz¬ 
kowym, stasowany m.in. w reumatyzmie, grypie, 
anginie — przodek, zarówno w linii ojca, jak 
i madci, 7) rzeka w Bułgarii, prawy dopływ Dunaju 
(przestaw litery w wyrazie rysik) — wpisywany do 
diagramu krzyżówki, &] przechowuje sią w niej: 
mięso, wędliny-—w elementarzu: ma Asa —pałe¬ 
czka, w którą wkłada się stalówkę, 9) przywara, 
zły zwyczaj — miejscowo^ podwarszawska, 
w której rozchodzę się drogi do Katowic i Krakowa 
(rnałe Janiny), 10) z grotem i brzechwą — strągą- 
niarz. 11) boczna, kręta uliczka, zakątak, 12) 
krzywiziw, łuk — placek z ciasta drożdżowego, 
smażony<w tłuszczu. 13) stawianie płolu, 14) 
wyższa jednostka administracyjna w Rosji cars¬ 
kiej — rozpoznanie choroby, 1$) klub piłkarski 
z MadryUJ “ koóczyna dolna. 

PIONOWO; 1) zbiornik do zakiszania pasz. 5) 
bru natfiy płyn stosowany j ako środek odkażajęcy, 
np. ranę^^ rzecznik, obrońca mas ludowych, 3) na 
czele wyścigu kolarskiego, 4) konie nie zaprzężo- 
rte. idące tuzem — coś skręconego, rulonik, 5) 
rdzeń stożkowy lub walcowy, używany w tkactwie 
do nawijania nici, 6) prowadzą.z piętra na następ¬ 
ne piętro — nać kartoltana. 7) tropikalne pnącze, 
B) kurtka dżokejska — wskazuje czas, 9) przy¬ 
jmuje pacjentów^ iDj wpisywana do uczniows¬ 
kiego dzienniczka — pień zrąbanego drzewa bez 



gałęzi, 11) wybryk albo psota, liglel, 12) drapieżnik 
z rodziny kotów, wyglądem przypominający prę- 
powanego kota domowego — wewnątrz czaszki, 
13) w monoteistycznej lilozofii indyjskje|; zasada 
twierdząca m.jn., źe świat materii jest złudą 
(przestaw litery w wyrazach jad + wata), 14) prze¬ 
starzałe; slworzenle ciężkie, fllezprabna (zwykle 
o koniu) — kolisty plac, 15) traktowanie czegoś 
lekceważąca albo jak zabawę. 15) Bałtyk lub 
Adriatyk — służy do pisania na tablicy, V7) naj¬ 
starsza era w dziejach Ziemi: archaik, 15) Imię 
Tuwima strumyk, struga. 19) otyta figura czło- 
wleka, 20} pióra I puch piskrywające ptaka — mia¬ 
sto w województwie poznańskim, 21} wielka bie¬ 
dą, 22| dworzec kolejowy — tłum, gromada, 23) 
pracownik przemysłu włókienniczego. 
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Odgadnij ś-lllarowe wyrazy o podaiiythi znaczeniach 
l wpili je do pionowych kplumo diagramu. Następnie do 
każdego wyrazu dopiaz Jadną literę, lak aby powstały 
wyrazy ę-llterowe (ich znaczonia podajemy w hoiejnoSci 
airBbelyczrtoj). E3of>lsan« lilery, czytane kcHelno, utworzą 
rozwiązanie, 

WYRAZ V 5-LITEROW& 1} iin lę męskie kojarzące się za 
znartą nagrodą p'zyznawan 4 pr^z amerykańską akade¬ 
mię filmową w Lc^s Angeles. 2} pieniądze niemleelcia. 3) 
ksiądz t „Pana Tadeusza”, 4} Jadnostha monetarni we 
FrancjL ś) „...na hralerza” MwlchicrB Wańkowicza, 6) 
ciaSnIrta łącząca Zatoką Perską z Zaitoką Omańską. 7) 
Jarzy, wąpołczeany aktor polaki, odtwórca postaci Woku¬ 
lskiego w lelewlzyjnym serialu wg ..Lalki" Prusa. 6) 
mlaslo nad Białą Bisterą (Niemcy), S) pierwiastek chemi¬ 
czny z grupy Iłenowcćw, o liczbie ałomowoi 34, Ib) stoją 
w stajni, 11) pękała, kuliste nączynle ze szkła lub inna 


Autor: STAf41S4AW BISKO 


nazwa dyni. 12) lagandarny kołodziej, założyciel dynaadl 
królewskiej, z kiOrej wywodzi aię np. Sołeslaw Chrobry. 

WYRAZY ft-LlTEBOWE (w kolejności alfabełycznej); 
pękaty garnek żelazny, sagan — f gon. Iłorecista polski, 
zdcżrywca roedółu Olimpijski ego w 1964 jTokio) — bul 
mąski z cholewką do kosiąk przeciwieństwo początku 
— Jan Józef, zmarły niedawno przywódca PP$ — tytuł 
aryslołirałyczny — w mezdaizmie: bóg dobra, mądrości 
i prawdy, przeciwnik Arymęna — dwustronny kHoT gór¬ 
niczy — Środkowa aęśó koła. w której zbiegają $ię 
szprychy — znajdziesz Je w starym grzybie — grecka 
bogini księżyca — kolor nadziel I wiosny. 


ZADANIA PREMIOWANE NR m 

Wystarczy rozwiązać przynajmnia) jedno zdanie, aby 
wziąć udział w losowaniu 10 nagród po ńO 000 zł. 
Rozwiązanie lo prześlij w ciągu 10 dni pd dały tego 
nurrwru pod adresem: „Śwtal Młodych", ul. Mokotows¬ 
ka 24, 00-561 Warszawa, .^Zadania premiowane nr 
063" 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
PREMIOWANYCH 
NR 955 

'Sb 

Z 20 niimenj „Świata Młodycłi” 
z dnia 11.04.1002 r 

Kft^YŻOWKA^ HASŁEM. W nlapowry 
dzenlach poznaje aią ludzi i samego 
aiebię. Poctemo; nimb. etap, posłowie, 
rzodkiew, rozgrywka, tarcznik, cytrynek, 
agronomia, sztygar, kaganek. Uznam, 
rurka, lajerka. iwą. księżna, dętkę, Wan¬ 
da. Alabama, opalacz. zakamarek, bu¬ 
dzenia. listopad, gmaszysko, akwarela, 
prosięta, Real, bies. Płonowę. Sofia, wo- 
lacz. laurka, tajga, słuchy, buziak, górka, 
zwlnka. rnendel. ruada, nerka, zegar, 
gonitwa: moZur, klasa, odmiana, tran, 
mózg. oprawka. Tuwim, Roasi, igranie, 
praca, klops, kakao, poetka, pastor, glina, 
skryba. Leonidy nózka, wwselo, charty, 
klacz. 

ROZETA DWULITEROWA. Prawoskręl- 
nłe; szajka, grzywa, murawa, spłata, 
obrona, dorada, pawsna. zadek, rysica, 
sąsiad, ławica, wypiaK. Lewoshrąirrie: 
szpica, grajek, muzyka, sprawa, obława. 
I>or 0 łB. Parana, zawada, rycina, sąsiek, 
łasica, wywiad. 

UKOŚNIK, Ś-14. Prawoekośnle: Świę¬ 
cie, Kraśnik, rrujątnośó. ściek, garSC, 
ziołortość. lękkotć, gęstość, pierś, cześć. 
Lawoskośnle: świat, przedświt, najśdo, 
ścięcie. Leśna. Ośęistość,ślizg, pewność, 
rrręskość, Ireść. 

Nagrody po 5C 000 zł wylosowali: 

Beguilawa Binosr — Starogard tteań- 
■hl, Krzysztol Jpisc»k — Międzyzdroje, 
Henryk Kunicki —' hnwa Wiaś, Anna 
Lowlńaka — Wałbrzych, Adam Nowak 

Biedki, Katarzyna Rankau — Stubno, 
Magdalena Słodyczka — Lubin, Ilona 
Sroka — Przeginia. Paweł Wnjciechow- 
aśi — (teynia, Joinrta Zydak — War- 
ezawa. 



ROZETA TRZYLITEROWA 

Odgadnięte wyrazy 6-llterowo o podanych anaczsniach 
wptez dó diagramu, lak aby w każdym polu znalazły się trzy 
litery, W rozwiązaniu wyslarczy podać tylko wyrazy wpisy¬ 
wane prawośkrętnle. 

PRAWOSKRĘTNIE; 1j psikus, żart. 2) kawał drewna zapa¬ 
lony na końcu, użyty do wzniecenia ognia lub w celu 
oświetlenia. 3) odległość, przestrzeń między dwoma przed- 
miotam i; oddalenie, 4) reguła, 5) róg, węgieł, 5) racja 
żywnościowa, dawka, 7) niewielki żelazny, Jednofajerkowy 
piecyk do wmontowania w piec kaflowy (anagram wyrazu 
remont), 5) wędzona lub konserwowa. 9} mebel kawiarniany, 
10} pańsiwo afrykańskie, którego stolicę jest Luanda, 11) 
głębokie miejsce w wodzie, 12) z dużej — mały deszcz (w 
przysłowiu). 

LEWOSKRĘTNIEt 1 } geometryczna, to np. Ifójkąt, trapez, 
romb, 2) płat płótna rozpinany w czasie wiairu na maszcie 
i rejach JodzI, 3) selekcja, eliminacja, np. podczas eg¬ 
zaminów do szkoły, 4} część drużyny harcerskiej, 5) kon¬ 
ferencja, 5) Imię Kobylińskiego, znanego rysownika. 9) owad 
żerujący na liściach ziemniaków, 10J rodowity rnlaszkanlec 
Londynu, 11) wysokie drzewo liściastą) joj odmianą Jest 
sokora, 12) roślina używana do wyrobu piwa. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 

BIAŁE OZILIRY, A^, 6-5. ZNAJDŹ RÓŻ¬ 
NICE.- 1) atykietka na butęlcę. 3J bran- 
ęęlętka na ręcs. 3) rama lustra. 4) noga 
u stołu. 5} Udmrę u paakg, 6} górna część 
jednej z tubek. MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
anagramowa. Zapaska, pirat, mara¬ 
ton, salyi, aktorka. PODZIEL (rye.). 


Wysyłając rozwiązania zadań Abrakadabry, naklei ^ kartę po- 
ciztDwą ton kupon, przy losowaniu nagród kartki bez kuponów nie 
będą bran« pod uwagę. 
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